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Zjazd delegatów ZOR
w

Owacje

Warszawie
dla gen. Rydza - Śmigłego

W A R S ZA W A , (Pat) Dziś obradował wego, eiążącego na niej- WojshŚ u nar jesl
, • . , . , ,  izemś obcem, czrmS nicinancm, jak  gdyby nic

l i -  1 o  W a In y  ZJUZd d d e « a t0 W  7 " '  połrzebnem. W ojsko  J-st niep..«r*cbna prawda  
-< icerow Rezerwy R. P . Na intencję z ja życjowa. Grzech ten długo, jeszcze ciążyć nc-

1 została odprawiona w  kościele św. 'dzic na Polsce Te-m większe są zasłngi i usiło
(Senatorska 31) uroczystaAntoniego 

msza św.
> godz. 10 rano prezydjum zjazdu 

złożyło wiepiec na grobie Nieznanego 
kołnierza.

Oficjalne otwarcie zjazdu nastąpiło o 
godz. 11,15 w gmachu stowarzyszenia 
techników przy ul. Czackiego 3/5.

Na ofic jalnej części zjazdu obecni by 
>1: generalny inspektor sił zbrojnych, 
gen. dyw. Edward R j dz-Śmigly, repre­
zentujący pana Prezydenta R. P., mini­
ster spraw wewnętrznych W ładysław  
Raczkiewicz, jako reprezentant rządu U. 
P  wiceminister spraw wojskowych gen. 
dr. Felicjan JŚławoj-Składkowski, repre­
zentujący ministra spraw wojskowych, 
generalicja, pi zedstwicieje władz panst 
wowych, samorządowych, organizacyj b 
wojskowych oraz delegaci w  liczbie ok. 
300. przybyli z całej Polski na zjazd z 
prezesem ZOR. gen. min. R. Góreckim i 
zarządu okręgu warszawskiego marszał­
kiem sejmu St. Carem.

Generalnego inspektora sił zbrojnych 
gen. dyw Rydza-Smigłego u wejścia do 
gmachu przywitało prezydjum zjazdu, 
następnie gen. Rydz-Śmigły przeszedł 
wzdłu/ szpaleru umundurowanych Ofi­
cerów rezerwy, a trębacze ustawień- na 
schodach odegrali fani ary.

Gdy gen Rydz-Smigły wszedł na salę 
orkiestra odegrała hymn narodowTy.

Na podjum zjazdu ustawiono popier 
sie Marszalka Piłsudskiego, po obu stro­
nach ustawiły się poczty sztandarowe 
organizacyj b. wojskowych.

Zjazd otworzył prezes zarządu głów - 
nego ZOR. gen. dyw. dr. R. Górecki, któ­
ry po przywitaniu obecnych wzniósł 
okrzyk na cześć pana Prezydenta Rze­
czypospolitej. Okrzyk ten zebrani trze-- 
krotnie powtórzyli, a orkiestra odegrał-' 
hymn państwowy.

Przemówienie  
min. GOrecKiego

Następnie p. min Górecki odczyta! 
przemówienie Marszałka Piłsudskiego, 
wygłoszone przez radjo 18 czerwca lf)2i 
r. w czasie walnego zjazdu delegatów 
Zw. Oficerów Rf zerwy w Krakowie.

Tekst ten brzmi jak następuje:
, 'z a n n w n i pHnowie. przemawiając do was 

czuję się dziwnie, bo nic jestem przyzwyczaja  
ny przemawiać do maszyny, a do ludzi. Zebrali 
srif się panowie w Krakowie, jako oficerowie 
rezerwy, którzy w pracy wojskowej i w  jiraey 
< ywilnej mają tej pracy dużo i odczuw a ją to za 
równo w serdutowej jak i krawatowej pracy 
waszej ci dzienne Odczuwam tu żywo, ho sam 
jestem zmuszony do takiej prary. Jak wiech 
dobrze, poi.iiędzy stanem wojskowym  a eywil 
nym wszędzie i zawsze jest jakiś rózdźwięk —  
wzajemna niechęć. Życie nasze samo stwarza tę 
sprzeczność. W ym aga od nas, abvśiny amfibio 
tyczny stan wiodąc, po polai-h skakali jak sar 
ny, u w n.orzaeh się usaniali juk szczupak zu 
7dortyczq. sprzeczne wymaganiu życia wymaga 
ją  dw u ezyuunści, tuk wzajemnie z soba sprać 
eznych, en zmusza nas do lego. byśmy te dwa 
stany wojskowy i cywilny mogli z soba pogo­
dzie. C.o do mnie jako prezes rady ministrów  
ciągle nad tern pracuję, aby szacunek istniał po 
między stanem wojskowym  a cywilnym, jauo 
zasada pracy polskiej, Gheiałbytu was prosi* w  
lej chwili najusilniej, anyścic mi w  tej pracy 
dopomagali. Polska ma dzieło grzechu myślo

wania tych, którzy Polskę kochają, any le dwie 
myśli pogodzić z eouziennem żyeie.n. Życzę 
wam największej t najskuteczniejszej pracy. 
Proszę usilnie o pamięć o mnie i o tein, byście 
się starali te dwa obozy zwapnione pogodzić i 
aby praca wasza mogła wydać pomyślne dla 
praey cywilnej 1 wojskowej rezultaty. I>© w i­
dzenia panom**.

Przemówienia tego obeeni wysłuchali 
stojąc. Następnie w  ciszy i .skupieniu od­
dano hołd pamięci Marszałka Piłsudskie­
go. Ciszę przerywały dźwięki werbla. Na 
stępnie chór wykonał pieśń „Rogu Ro­
dzica".

Po oddaniu hołdu Marszałkowi, gen. 
Górecki
TF.MI SŁO W Y Z W R Ó C IŁ  SIĘ I>Ó GEN. 

RYDZA-SM IGŁEGO :
•JS’a to ostatnie odezwanie się bezpośrednie 

do nas komendanta, jaką my, oficerowie rezer 
wy, damy odpowiedź? Krótką, szczerą, żolnier 
ską. Odpowiedź tę na twoje składamy ręee panie 
geneiate, któryś po Komendancie objął najwlęk  
sze brzemię odpowiedzialności, jako generalny 
inspektor sil z b r o j n y c h .  l>o T w o je j oddajemy dy 
spozycji siły nasze i trud pracy dniu codzienne 
go, a jak rozkażesz, to oddamy życie n a s z e ,  gdy 
ojczyzna znajdzie się w potrzebie. Dumni jeste 
śmy i szczęśliwi z powodu twojej wśród nas o- 
bocności. Mniej osieroceni czujemy się, widząc 
ciebie na naszem czele**.

Przemówienie swe gen. Górtcki za­
kończył okrzykiem: generalny inspektor 
sił zbrojnych generał Rydz-Śmigły mech 
żyje, okrzyk ten zebrani powtórzyli trzy 
krotnie / entuzjazmem, a orkiestra ocle 
grała „Pierwszą Brygadę".

W  imieniu rządu powitał zjazd 
P. M IN. SPR A W  W  E Y Y N Ę  T R Z N Y L lł

W Ł A D Y S Ł A W  RACZKI E W  iGZ 
wygłaszając następujące przemówienie:

..Panie generale i szanowni panowie. Im ie­
niem Rządu UzeezyfMispoiilej mam zaszczyt ńfl 
wilać W alny Zjazd Związku Oficerów Rezerwy 
RzplHej Polskiej.

Witani panów serdeeznie i życzę aby zada­
niu, któreżeśeie panowie na len. zjazd sobi usta 
liii, zostały wykonane w całości i w pełni.

Rzeczpospolita stawia przed soną kolbwo  
różne zadania do wykonania. Okres w a'k i już  
minął. Okres walki już miuąl. okres walki lila 
obrony granie Rzeczypospolitej, okres organ! 
zaeji państwa —  dziś wreszcie przed nami wysil 
wają się na czoło, jako przed organizmem | aiii 
siwowym, który bierze w  życiu świata udział, 
—  doniosłe i skomplikowane zagadnienia gospo 
ilareze.

C.aly świat przeżywa wielki kryzys, a Pol­
sku razem z nim.

Oziś rząd wysunął na czoło hasto walki z 
tym kryzysem, walki w oparciu o własne siły.

Rzad wierzy mocno, że osiągnie rezuHaty po 
prawy gospodarczej w  państwie, aczkolwiek dziś 
musi sięgać do bolesnych nieraz cięć, i musi żq 
dać ofiar od sfer pracujących, wierzy głęboko, 
że nastąpi dla r.ieb bezpośrednio polem moment 
poprawy w życiu gospodarezem i to lern gfęb 
szy, o ile eaty naród świadomie len wysiłek 
poprze”.

Przemówienie ministra Raczkiewicz.i 
zebrani przyjęli hueznemi oklaskami.

Skote i w  imieniu pana ministra spraw  
wojskowych  witał zjazd II-gi wicemin-
ster spraw wojskowych gen. dr. 1 eli- 
cjan Sławoj-Składkowski.

Następnie min. Górecki w krótkich 
słowach scharakteryzował dotychczaso­
w ą  działalność Zw. 01. rezerwy i jego 
najbliższe prace. Następnie odbyło się 
wręczenie trzech nagród członkom Zw. 
Oficerów  Rezerwy za strzelano'.

Na tem została zakończona oficjalna 
część zjazdu

Generał Rydz-Smigły wśród entuzja­

stycznych okrzyków „niech ~yje“ i 
dźwiękacłi hymnu narodowego opuścił 
salę obrad.

Plenarne tbrady
O godz. 14 rozpoczęły się plenarne 

obrady.
Po zagajeniu ich przez gen. Góreckie 

go, przewodnictwo obrad objął prezes 
okręgu warszawskiego Zw. Oficerów Re 
zerwy marszałek Sejmu Stanisław Car, 
który powołał na zastępcę por. rez. M. 
GrzyDowskiego (W arszawa) oraz injr. 
rez. Krynickiego (I.wow )

Plenarne zebranie, które trwało przez 
cały dzień rozpatrywało sprawy natury 
organizacyjnej.

Jak wynika ze sprawozdania Z.O.lt. 
liczy 16.062 członków, zgrupowanych 
w 225 kołach fw 12 okręgach).

„Autonomia" Chin 
Pdhtocnyth

PF K IN , (PA T ). —  N a  terenie Chin Północ­
nych pomimo pozornego spokoju prowadzona  
jest w dalszym ciągu wytężona uk ja japońska. 
Generałowie lada . dowódca garnizonu japońs­
kiego w Chinach Północnych oraz Dolkara, szef 
służby specjalnej przy arm ji kwa.Uuiiskiej pro  
waozą ubecnie w Tion-Tsinie konferencje z ge 
ner-iłe.n Sun-Cze-Juanein, duwódcą garnizonów  
ehińskicn w Pekinie i Tsien-Tsinie oraz z gen. 
■Siac-Czcn-Jlug gubernatorem prowincji Czahar. 
Władze wojskowe japońskie czekają na oekiara 
eję Sung-cze-Juana, w  której generał chiński 
n.a poddać krytyce poiitykę Nankinu. Deklara  
cja ta ma być, jakoby ogłoszona jutro i posłu­
żyć za podstawę do utworzenia „autonomiczne 
go komitetu aułykomuiiistycznego Chin północ 
nycli . Janońskie władze wojskowe na północy 
miaiy poleci* . rzeczoznawcom japońskim zl a 
danie warunków  gospodarczych w  zdemilltary 
zowanych strefach Luatung i Miyun-SzI-SztenJ,

A FT O N O M IŚC I ZAM IERZAJĄ ZDOBYĆ  
W Ł A D Z Ę  SIŁĄ.

TOIŚIO, (I*AT). —  Agencja Rengo donosi z 
Pekinu, że administrator generalny strefy zde 
militaryzowancj Chin północnych Jing Ju-Keng 
uttcorzyl autonomiczny rząd tej strefy. Rząd ten 
otrzyma! uuzwę „autunomiczncgo komitetu an­
tykomunistycznego wschodniej części Hopci”.

T lE N -T S IN , (P A T ). —  Sytuacja w mieście 
jest naprężona. Policja wydała szereg specjal­
nych zarządzeń, naskutek obiegających pogło­
sek, iż autonomiści zamierzają poająć próby  
zdobycia władzy siłą W ładze wykryły spisek 
zorganizowany przez ciemne elementy, które łw 
uderzał” zawładnąć głównemi częściami miasta, 
korzystając z przebrania za poHcjantow. 
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Zjazd oeSeghtów związków praco w D ie se l )
W A R S Z \W A , (Pnt). W  niedzielę od 

godz. 11.30 obradował w W arszawie w 
sali resursy obywatelskiej przy ul Kra­
kowskie Przedmieście kongres pracowni 
czy zwołany przez centralną radę Zwiąż 
ków pracowniczych Na kongres przyby­
ło około 700 delegatów, reprezentujących 
związki, stowarzyszenia i organizacje 
pracowników państwowych, samorządo 
wycli i prywatnych.

wa^zyszenia urzędników państwowych  
p. Tadeusz Domański, o1 „Uposażeniach 
pracow-ników państwowych" poseł Ro­
man Krukowski o „Ustawodawstwie od 
noszącem się do pracowników samorzą 
dowych" oraz p. Stefan Gacki p t. „W ar  
stwa pracownicza na tle ogólnej sytua­
cji gospodarczej'

Na tle referatów’ rozwinęła się ożywio 
na i długotrw da dyskusja ,^ - wyniku  
której przyjęto rezolucję zarówno doty­
czące sprawy uposażeń pracownikó\\\ 
jak : ogólnych zagadnień polityk i gospo 
darczej państwa.

Obrady zagaił prezes cenlralnej rady 
zv iązku pracow-ników p. Sienkiewicz, 
n<leżem reieraty wygłosili sekretarz sto-

KONGRES k u p i e c t w a  p o l s k i e g o
KRAK Ó W , (Pat). W  związku z uro 

czystością 525-lecia istnienia krakow 
skicj kongregacji kupieckiej odbył się 
dzis w  Krakow-ie jirzy udziale około pół 
trzecia tysiąca uczestników ze wszyst­
kich dzielnic Rzeczypospolitej ogólnopol 
ski kongres kupiectwn polskiego1. Szcze­
gólnie licznie reprezentowani byli przed 
stawiciele polskiego kupiectwa z W arsża  
wy, Śląska, poznańskiego, Lwowa, W i l ­
na, Krakowa oraz większych miast Rzt 
czypospolitoj.

in. wysiać 
Prezydenta 

p. premiera

Zebrani uchwalili m. 
depesze hołdownicze do p 
Rzeczypospolitej oraz do 
Kościałkowskiego, w-iceprcmjera Kwiat 
kowskiego i ministra przemysłu i handlu  
dr. R. Góreckiego

W depeszaeli tych uczestnicy kottgre 
su zapewniają ni. in że w zrealizowaniu  
gospodarczego programu, rząd liczyć ino 
że na zorganizowane społeczeństwo ku­
pieckie.

Na froncie północnym

• S P ”

UKUS. BawłSfcS
r f* * * . V *

*■- *Sa”

f ragment z ofenzywy włoskiej na Makallt.
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Sy toacfc na ffontar;* itjopli Odsłonięcie. fabUcy 
pamiątkowej ku czci 

ś,p. M cnulny  Mościckiej
W A R S Z A W A , (P a t). Na podstaw ie w iadom ości 

ze  źródeł angielskich, francuskich, n iem ieckich, 

w łoskich i ab.syńskich P A T . ogłasza następujący 

kom un ikat o  sytuacji na frontach w  Ah.synji.

W  p ierw szej potow ie  dnia 24 lun. Ab isyńczy- 
cv m id i odebrać W ioch om  wioskę Gabredarre, 

położoną o 20 km. na północ od  Gorraliei Od 

d zia ły  abisyńskie posuw ają się naprzód trzem a 

kolum nam i po 25000 ludzi.

W ed łu g  źródeł francusaich na fronc ie  T igre  

toczą się dalsze operacje oczyszczania terenu od 

n ieprzyjaciela . P ierw szy  korpus w łoski znajdu 

je się na wschód od M akalle  w  ustaw icznych wal 

fcach z żołn ierzam i ras kassa. Kolum na włoska, 

dzia ła jąca w strefie Szelikot Kalet n ie spotkała 

żadnego oporu  przeciw n ika i za jęła m iejscowość 

Zongui na poludnio-wscliód od Adui. W czo ra j 

w ieczorem  W łos i za jęli m iejscow ość nad rzeką 

Takazze. Sam olot w yw -adow czy bom bardow ał 

ab isyńczyków  w pob liż ii Cacciamo, przyczcm  sa 

m o lo l m inia gęslcgc ostrzeliwan ia p rzez n ieprzy 

jac ie ia  raził ab isyńczyków  bom bam i i ogn iem  

karabinów  m aszynowych, zadając im pow ażne 

'straty.

Źródła niem ieckie " p otw icrdżtiją  pow yższe 

w iadom ości dodając jeszcze, że d yw iz ja  Gavina 
na. która zajęła Zongui okupow ała  rów n ież Enda 

M ikael. Nad rzeką Takazze  ustawione sa dość 

gesło  posterunki w łosk ie

Źródła n iem ieckie donoszą rów n ież, żc na 

obszarze Aussa karawana abisynska z m a te r ia ­

łem w ojennym  napadnięta została przez w o jow n i 

teow sułtana Aussa. k tórzy po rozpędzen iu  eskor 

ty  obrabow ali ca ły  transport.
W ed ług w iadom ości ze źródeł w łoskich ras 

Sejum zniechęcony zachowaniem  się tubylców  

m ia ł opuścić re jon  Tem Lien  i przekroczyć rzea « 

Takazze  w kierunau T za lle li. O ddzia ły  abisyń- 

śnie, dzia ła jące jeszcze w  okulicach Tem bien  w y 

stępują zupełnie sam odzieln ie bez in ic ja tyw y  wyż 

szeeo dow ództw a O peracje  oczyszczenia terenu 

dokon yw ane obecnie przez wojska w łoskie m ają 
jedyn ie  na celu w ylrzem en ie  tych oddzia łów ."

skł, jak głosi komunikat, wielokrotnie już slw ier 
dzał, że jeden tylko Hailc Seiasie Gugsa zdra­
dził swego cesarza ł ojczyznę. Obecnie rząu abi 
syński podkreśla z naciskiem, że nie potrzeba 
je się obawiać zdrady i wde o tern, iż żaden In 
ny z ubisyńskich wodzów nie przeszedł na 
stronę wroga. Przeciwnie, wojna wzmocnili, jed 
no.ść całego abisyńskiego cesarstwa, które pod 
wodzą swego monarchy zgromadziło wszystkie 
siły, aby stawić należyty opór najeźdźcy. Nawet 
z Erytrei i z włoskiej części Som alji przechodzi 
wielu uchodźców do Abisynji i zapisuje się do 
arm jl abisyńskiej.
M M O B B n W H n

A lłlł lS  - A BERA, (PA T ). —  Ogłoszony dziś 
komunikat urzędowy zaprzecza pogłoskom jako  
l>y cudzoziemcom w A fs y n ji  nie liyio zapewnio  
ne bezpieczeństwo oran protestuje przeciwko 
zarzutom włoskim, iż Abisyńczycy używają rze 
komo Kul (luin-aum. Komunikat donosi, że 20tl 
mieszkańców z okolic Kokoty, Debre-,Sion i H aa  
sien w  «■% ręgu Tigre, którzy zdołali się przedo 
stać do Abisynji, znajdowali się w  opłakanym  
stanie fizycznym. Oświać, zają oni, że abtegli 
przed prześladowaniami wloskicmi, skierowane 
ml w szczególności do kobiet. Niektórzy uchodź 
cy ścigani byli podobno przez samoloty włoskie.

W A R S ZA W A , (Pat). Dziś w  południ* 
odbyło się w Domu Akademiczek przj 
ul. Górnośląskiej uioczyste odsłonięci* 
tablicy pamiątkowej ku czci ś. p Micha 
liny Mościckiej, protektorki „Domu Aka 
demiczek".

Drummono u Mussoll- 
niego

Uchwała Zarządu Głównego 
Z w. Dziennikarzy

W A R S ZA W A , (Pat). Zarząd główny 
Związku Dziennikarzy R. P na posiedze 
mu odDytem w  dniu 24 listopada pod 
przewodnictwem prezesa red. Ścieżyń- 
skiego, po wszechstronnem przedyskuto 
waniu spraw zawodowych dziennikar­
stwa polskiego1, przyjął m in. następują 
cą rezolucję, polecając swemu prezyd- 
jum przedstawić ją rządowi R P.

Zarząd Główny Związku Dziennika­
rzy R P stwierdza że wprowadzenie w  
życie znacznej podwyżki obciążeń rut 
rzecz skarbu państwa dotyka narówni z

całym światem pracy zrzeszone zarrodo 
we dziennikarstwo polskie, obniżając 
wydatnie jego tak już niski poziom egzy 
stencji. Ta nowa dotkliwa strata w  bud­
żecie dziennikarza może być częściowo 
zrekompensowana tylko lakierni posunię 
ci a mi rząau, któreby w  znacznym stop­
niu przyczyniły sle do i zeczywistego i 
wyczuwalnego obniżenia kosztów utrzy 
mania, oraz któreny zapewniły zorgani­
zowanemu dziennikarstwu polskiemu 
prawne podstawy ochrony jego cpecjal- 
nych interesów materialnych i moral­
nych

LO N D Y N , (Pat). Wczorajsza wizyta 
ambasadora brytyjskiego w  Rzymie sit 
Erieka Diummonda u Mussoliniego za 
skoczyła opinję angielską, wizyta bo 
wiem ta me była zapowiadana w prasie 
angielskiej. Czynniki oficjalne w Londy­
nie odmawiają - wyjaśnień na temat 
tej rozmowy, podkreślając jedynie, że 
nastąpiła ona tym razem z inicjatywy 
Mussoliniego i że trwała tylko 20 minut. 
Oficjalnie treść rozmowy określana jes. 
jako dalsze utrzymanie kontaktu w  za 
kresie nawiazanej poprzednio wymiany 
zdań.

Areszty wśród włościan 
w Litwie

K R Ó LE W IE C , (Pat). „Koeniksberger 
Tageblatt** podaje o dalszych aresztowa-

Uczczenie pamięci F Przysieckiego

DOZA PR ZE C ZE N IA  ETJOPSKIE  CO  
C E L Ó W  PO DR O ŻY NEGUSA .

PAR YŻ, (PA T ). —  Poselstwo abłsjnskle w  
Paryżu p rze la ło  prasie komunikat, który twler 
dzt, że włoskie żróilia propagandowe rozpuściły 
fałszywe wiadomości o celach niedawnej podró 
ży lotniczej cesarza. Lansowano mianowicie po 
głoskę, iż podróż ta miała przeszkodzić grożące 
mu jakoby przechodzeniu niektórych przywód  
ców  ubisyńskich na stronę włoską. Rząd abisyń

W A R S Z A W A , (P A T ). —  Dziś w  połudn ie od 

b vło  się w  siedzib ie  klubu spraw ozdaw ców  par 

iam en larnych  w  gm achu sejm u uroczyste zebra 

n ie klubu, zw o łane d ia uczczen ia zm arłego m e 

dawno, d ługo letn iego  członka tego klunu, zaslu 

żonego dzienn ikarza i poety ś. p. Fe liksa P rzy  

sieckiego.

W  sali klubu —  w  k tóre j ustaw iono portret 

zm arłego, ozdob ion y  zielenią , zg rom ad zili się 

—  w d ow a po i. p. red. P rzys ieck im , min. spraw  

w ew nętrznych  VVł. Raczk i, wicz, pdosekretarze 

stanu w  p rezyd jum  rady m in istrów  dr. W acław  

Grzybowski, w icem arsza łek  sejmu Podosni, licz 

ni dzienn ikarze oraz przedstaw ic ie le  litera tu ry  
i p rzy ja c ie le  zm arłego.

Akadem ję  zaga iła  prezeska klubu sp raw oz­
dawców" parlam entarnych  Zofja  Osbergcrowa, 
poczem  prezes honorow y klubu red. W ł. Bnzy

lew sk i w yg łos ił p rzem ów ien ie, w  k tórem  nakre 

ślii sy lw etkę zm arłego  jak o  dzienn ikarza.

Następnie m in. R aczk iew icz zw róc ił się z k rót 

k ieni p rzem ów ien iem  do w dow y po ś. p. P iz y  

sieckim .

O ś p. P rzys ieck im  jak o  poecie w yg łos ił w  

p iękn ej fo rm ie  p re lek c ję  Juljan T u w im  a na za 

kończen ie akadem ji znam  artyści dram atyczn i 

A d w en tow icz i .Jaracz odczy ta li k ilita  u tw orów  

poetyck ich  zm arłego.

mach wśród włościan na Litwie południcy 
we i. Aresztowania te miały być dokona 
ne w związku z nieustającem wrzeniem  
wśród chłopów. Między aresztowanymi 
znajdują się 3-ej Niemcy.

Egzekucja skazanych 
na śmierć przez 

pcwieszenle
Lublin (PA T ). —  W  Lublinie stracono dziś 

przez powieszenie 2-ch zbrodniarzy, którzy we  
wsi Korodynke wym ordowali rodzinę Bojar  
sklcn, skłudającą się z 7 osób.

Walne Zgromadzenie Adwokatury
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Wczoraj w gmachu Sąaów odbyło 
isię doroczne W alne Zgromadzenie adwo 
katów i aplikantów Okręgu Sądu Apelac. 
w Wilnie. Zebranie trwało od godz l l -e j  
do 3-ej po poł. przy obecności około 150 
osób. Otworzył je dziekan Rady moc B 
Krzyżanowski puczem na przewodniczą 
cego zgromadzenia wybrany został jedno 
głośnie 1). sen. mec. W. Abramowicz.

Po dłuższej dyskusji nad sprawozda­
niem Rady -za okres ubiegły, Zgromadzę 
nie przyjęło preliminarz na rok następ­
ny (od 1. XII. 35 do 1 N IL 36). Spośród 
członków Rady ustąpili przez losowanie 
pp. wicedziekan Jasiński, Engiel, Koz­
łowski, Olechnowicz i  Łuczywck. Na ich 
miejsce zostali <io Rady wybiani pp. Ku 
biel-Krajcwski, Siawciłlo, Rutkiewicz, 
Jankowski i Mołożówy. Po raz pierwszy 
dokonano wyboru 2-ch delegatów do Re 
dy Naczelnej (dotychczas był jeden de­
legat, z nominacji). W ybrani zostali pp 
Strumiłło i Kulikowski. W ybory do Są

du Dyscyplinarnego dały następujący wy  
ińk: pp W. Abramowicz (największą ilo 
śoią głosów), Krestjanow i p. Zasztowt- 
Sukitnnicka (po raz 1-szy kobieta wcho 
dzi w Wilnie do ciał przedstawicielskich 
palestry).

t

Przyjęto również kilka uchwał, w  
jednej z nich Zgromadzenie upoważniło  
Radę do obniżenia w  miarę możności 
składek na rzecz Kasy Izby Adw., zacho­
wując składki na Fundusz Samopomocy 
bez zmiany. Po zebraniu większość ucze 
stników udała się na wspólny obiad do 
„Zacisza**, gdzie w  bardzo miłej atinosfe 
rze spędzono parę godzin na ożywionej 
pogawędce, przetykanej nieoficjalnemu 
przemówieniami,

W arto  zaznaczyć, że poraź pierwszy  
władze kolejowe udzieliły przyjeżdżają­
cym na Zgromadzenia z innych miast 
okręgu adwokatom zniżek według ta­
beli B

Jak to było 
w Magdeburgu?
W  roku bieżącym napisał hr Kessler 

wspomnienie o swej misji w fortecy mag 
deburskiej, w jesieni 1918 r,, nic od rze­
czy będzie zapoznać naszych czytelni­
ków' z wrażeniami Niemca o tej history­
cznej chwili Kessler poznał Komendan­
ta w  1915 r. na froncie wołyńskim, w  zie 
miance koło Koszczyc. Pisze o tem, jak  
wybitnie odznaczyli się wtedy Legjoniś 
ci w  bitwie pod Czartoryskiem; mimo, 
że szli do ataku na wieś Kukle, prawie 
Łosi, ożywiał ich zapał młodości.

.Piłsudski był duszą i twórcą tej Le- 
gji, On, i te poważne polskie pieśni, któ­
re śpiewali idąc do ataku i w  każdem  
niebezpieczeństwie dodawały im ducha' 

„Udałem  się do jego pozycji z lir. La 
sockim, generałem austrjackim, późną 
jesienią. Zastaliśmy Go pośród żołnierzy, 
ubianych w fantazyjne mundury. On był 
po cywilnemu, popiostu w  siwe) kurtce, 
zamknięty w sobie, niewzruszony, z bly

skiem mistycyzmu, gdy była mowa o 
Polsce. Ryłem zaskoczony Jego zmęcze­
niem, przedwczesnem zestarzeniem, po­
chylenie postaci me miało nic wojskowe  
go, ale oczy miał cudownie piękne, głę 
bokie, energiczne, nagle czułe i młode 
także. Z twarzy przypominał mi portrety 
Nietschego i Dostojewskiego. W ydał mi 
się mistykiem, intelektualistą raczej, niż 
żołnierzem i obok subtelnej sylwetki hr. 
Lasockiego miał postać prawie proletar- 
jusza. Lasocki niechętnie widział moje 
zejście się z Piłsudskim, austrjacka ko­
menda lekceważyła Legjony, ja zaś po 
rozmowie z ich Wodzem  ustaliłem lep 
sze stosunki z naszą komendą. Piłsudski 
dość otwarcie przedstawił mi swe poglą 
dy polityczne. Uważał za konieczne po­
łączenie Galicji z Kongresówką, zastrze­
gając się, że nie do Jego pokolenia nale­
ży rozstrzygać o' losach prowincji za 
boru pruskiego. Jednak, gdyby Niemcy 
były zwyciężone, nie możnaby niczego 
gwarantować w  tym kierunku. Narazie 
chodziło Mu o jedno, by Niemcy i Pola­
cy' zapomnieli dawnych animozyj i współ 
pracowali przyjaźnie.

Nie miałem Go ujrzeć aż w r. 1918 r

Aresztowanie Jego naskutek austrjacluej 
denuncjacji uważałem za głupstwo i na­
wet za czyn niebezpieczny. Mówiłem o 
tem otwarcie w  Berlinie. W  jesieni 1918 
r. posłano mię do fortecy magdeburskiej 
w celu wTybadania czyby Komendant P ił­
sudski zechciał poprzeć naszą politykę 
w  Polsce. Odrzekł mi wtedy krótko, że 
wyjaśnił nu swój program polityczny i 
nic nie ma do zmienienia w tent, co mó­
wił w 1915 r. Ponieważ polityka Besse- 
lera bankrutowała wr Polsce z dnia na 
dzień, powstała w Berlinie myśl, by 
przedstawić Piłsudskiemu do podpisani u 
deklarację przychylną dla nas, z zobo­
wiązaniem nie występowania przeciw  
Niemcom i t. p. Odmówiłem negocjacji 
na ten temat, wiedząc z góry że spotka 
się z. odmowa.

W ybuchła rewolucja. Otrzymałem  
rozkaz uwolnienia Piłsudskiego bez żad­
nych gwarancyj i zobowiązań z Jego 
strony i przywiezienia Go co prędzej do 
Berlina.

W  Magdeburgu otrzymywaliśmy, Ko­
mendant placu i ja groźne wiaaomości 
z prowincji, rewolucja szła ud północy i 
Berlin był już tylko wyspą na wzburz,o

nem morzu. Było to 10 listopada rano, 
kiedy adjutant powiedział mi, że komu­
nikacja ze stolicą przerwana, więc P ił­
sudskiego tam koleją skierować nie mo 
żna. Postanowiłem jechać autem, gdyż 
otrzymałem był depeszę by sprawę tę 
załatwić jaknajśpieszniej.

Tymczasem na ulicach szalała już 
rewolucja: czerwone sztandary, tłum  
zdziera odznaki oficerom, zajmuje arse­
nał i składy amunicji. Zastanowiłem s:ę. 
czy mogę w  tych warunkach wypre.wa­
dzić naszego więźnia bez narażania Jego 
i mego życia? A trzeba się było sdećydo 
wać. Było dla mnie jasne że losy N ie­
miec i Polski zależne są od tej decyzji. 
Wypadki potwierdziły mój pogląd: gdy 
by Piłsudski jeden dzień dłużej pozostał 
w Magdebu-gu, bolszewizm ogarnąłby  
oba kraje Już tłum szedł na fortecę, by  
uwalniać więźniów politycznych, w  za­
męcie mógt Piłsudski być raniony lub 
zabity przez straże. Należało działać z 
pospiechem ‘

Odnalazłem odważnego oficera, von 
’ Gi.lpen, który obiecał mi wysiarać Się o 

samochód j oczekiwać nas na drodze do 
Berlina. Przebrany po cywilnemu, z ma



Rzut oka na rozwój Akademickiego 
Oddziału Związku Strzeleckiego w Wilnie

Myśl zorgan izow aniu  Akadem ick iego Oddzia 
lu Zw iązku s trze leck iego  w  W iln ie  w y łon iła  się 
z końcem  r. 1991. Znalazła ona kilku gorący.cii 
zw o lenn ików , szczególn ie  t. zsv. k ierow n ików  
św ietlicow ych , pracujących  na terenie św ietlic 
oddzia łów  Z. S. m. W iln a . R ozpoczę ła  się w ięc 
w tym  kierunku praca przygotow aw cza , propa 
gandowa wśród k o legów  poszczególnych  wydzia 
łów , uw ieńczona pom yślnym  rezultatem . Jedno 
cześnie został opracow an y statut organizacji, 
podstawa praw na je j  istnienia, k tórego redakcją 
za ję li się kol. kol. Suroż W łodzim ierz , Ryńcn 
W ładysław  i W aw rzyń czyk  Stanisław

Sam iiikt zorgan izow an ia  się oddziału  nastą 
p ił 15 m arca 1932 r. W  dniu tym  p rzybył do \\Til 
na mjr, Naim ski Ludw ik , ówczesny Kom endant 
Okręgu Z. S. Nr. 1 , zw olenn ik, in ic ja tor i opio 
kun A. O. Z. S. w  K rakow ie. O dbyło się zebra 
nie O rganizacyjne, na którem  w ybrane został 
Zarząd w  składzie następującym : prezes —  kol. 
Rynca W ładysław , w iceprezes —  kol W aw rzyń  
czyk  Stanisław, sekretarz —  kol. W asilew sk i 
Józef, skarbnik —  kol. Łukaszyński Feliks i 
kol. Sroczyński Tadeusz jak o  członek zarządu. 
K om isję  s tanow ili: kol. Karaś H enryk  —  jako 
przew odniczący, koł kol Jędrycbowski Stefan 
oraz Zagórsk i Jerzy —  jak o  członkow ie, kom en 
daniem  Oddziału zoslał m ianow any przez Kom. 
Podokręgu  Z. S. W iln o  kol. ppor. rez Suroż 
W łodzim ierz .

Z chw ilą zorgan izow an ia  się oddziału zrjslal 
p rzedstaw iony W ładzom  U niw ersyteckim  slalut 
o rgan izacy jn y  do za tw ierdzen ia, k tóre nastąp, 
ło w  dniu 25 listopada 1932 r. nadajne organi 
zac ji nazwę „Akadem ick i O ddział Zw iązku Strze 
lecKiego studentów Uniwersytetu Stefana Ratore 
go w  W iln ie " . Kuratorem  Oddziału został wyz 
naczony z ram ien ia Senatu USB. prof. dr. Hit 
lor Stanisław.

P ierw szym  p rze jaw em  życia  o rgan izacy jnego  
W ileń sk iego  Akadem ick iego Oddz. S trzeleckiego 
v życiu  A. O. Z. S.-ów, był udział delegacji w 
I ogolno-akndeinń kim  zje źd zić  A. O. S.-ów 
w K rak ow ie  w dniacli 19 i 20 marca 1932 r„ 
gdzie  zostały zadzierzgn ięte  w ęzły  łączności i 
współpracy z innem i A. O. Z. Ś-ami.

P ierw sza inauguracja roku pracy w yszko lę  
n iow ej A. O. Z. S. W iln o  odbyła się (lop iero  
dnia 22 stycznia 1933 r. w  70 roczn icę powsta

nia S tyczn iow ego. Uroczystośó Inauguracji od 
byłą się w  Sali Śniadeckich U. S. B., którą zasz 
c zyc ili swą obecnością J M. Rektor p rof. di 
Opoczyński, p. w o jew oda  Beczkow icz, p. gen. 
Skw arcz) ński, M agr P ro rek to r pr ot. ar. Janusz 
k iew icz, p. w icew o jew od a  Jankowski, kura ior 
oddziału  p ro f. dr. H iller, p rof. dr. Jakow icki. 
prof. dr. M orclow ski, ppłk. W enda, d-ca 1 p. p. 
Leg  prezes Izby S karbow ej Ratyński, prezes 
podokręgu Z S. W iln o  płk. dr. Dobaeząwski, 
kom. podokręgu 7. S. W iln o  1 pt. P taszynski i 
dyr. oddziału  1’  K. O. W iln o  p. M. B iernacki, 
grono m łodz ieży  akadem ick iej.

Począ tkow o w  pracy ów czesny Zarząd O d ­
działu napotykał na znaczne trudności, spowodo 
wane przedew szystk icm  brak iem  w łasnego loka 
In (oddzia ł bow iem  m ieścił się czasow o prz.- Ko 
mendzie Podokręgu  Z. S.), trudności te jednak 
po paru latach istnienia —  zosta ły usunięte —  
Praca w ew nętrzna op iera ła  się na t. zw. w .c h o  
waniu obyw atelsk iem , t. j. daniu podstawo- 

ych w iadom ości z zakresu id eo log ji, zadań, ce 
lów, środków  i m etod pracy Zw . .strzeleckiego. 
In n e ,d z ia ły  pracy —  z konieczności —  staw ia 
ne b y ły  na dalszym  planie, eo jednak  nie w p l, 
.cało Ujemnie na ogó ln y ro zw ó j O rgan izac ji. —  
Jednocześni oddzia ł jak o  organ izac ja  akadem ie 
ka, brał żyw y  udział w  p rze jaw ach  życia nkade 
m ickiego.

W  ciągu tych paru lat swego istnienia na te 
renie W ilna —  O ddział Akadem ick i Z. S. prze 
szkolił swych członków  przedew szystk icm  i za 
kresie strzelectwa, kładąc silny nacisk na zaoby 
cie przez nir.h Odznaki S trzeleck ie j, zorgan izo  
wal ogó l no-akademiCKie zaw od y  strzeleckie w 
maju 1935 r., o raz p rzeszao lił oko ło  20 człon 
ków  na różnych  kursach i oDozach W F . i P W .

Akadem ick i O ddział Z. S. skupia w  sobie stu 
den łów  w szysłk ich  w ydz ia łów  USB., zarów no w 
oddzia le  męskim , jak  i żeńskim .

Zadaniem  Oddziału Akad. Z. „S jest pnzygó 
tow an ie przyszłych , św iadom ych celów , działa 
cz\ o rgan izacy jn ych  i w yrob ien ie  na w zorow ych  
obyw ateli Państwa.

Obecnie O ddział m ieści się przy ul. M łyno 
w e j 2 m. 41.

K ierow n ik iem  O daziału  jest dr. Br. P ierzciiu  
ła, kom . kol. B lusiew icz, zaś kom . pododdzia łu  
żeńsk iego kol. B rochorka. W . J.

f cdir* Pow szechny Z. S. 
w W ilnie

Dzięki staraniom władz Podokręgu Z. S. pnw 
stuł w W iln ie „Teatr Powszechny Z. S/*, którego 
celem jest piai.a oświatowa i propagandowa  
p.zez dawanie odpowiednich przedstawień w  sic 
dzILoeb oddziałów Z. S. na terenie Podokiegu. 
W ybór ftzTttk jakie będą grane przez „Teair Pow 
nzeehny Z SA*, należy do komisji literacko - ar 
./stycznej, do której należą: p. pułkownikowa  
Dot acąewska, p. p. dyr. Szpakiewicz, Łopatęw- 
ski, i .zyż, Z jawny i Merwid. Trupa artystów —  
ai-iatorów składa się uarazie z 14 osób 14 panie
1 10 ponów); kierownikiem jest p. Feliks Zjaw  
ny, reżyserem p. Bohdan Miniowt - Czyż. Cho­
ciaż teatr istnieje dopiero od kilku tygodni, nut 
ie  jednak już poszczycił5 się poważną pracą: oto 
opracował sztukę w  4 cń antach K  .Werwida p. 
t. „Jak to bywa na strażnicy"* (Tajemnica slupu 
granicznego) i wystawił ją  dwa razy w Ognisku 
K PW . w  W iln ie (12 i 13 października hr„). w 
Ooniu Żołnierza KOP. w ,\iemcnczynie (27. paź 
czicrnika hr.), w  sali świetlicy K P W . w Nowej 
V'jiejee (10 listopada br,), w szpitalu O. W a r. 
W ilno  (14 dstopacia br.) oraz w  f.andwarowie  
(17 listopada br.).

Ogólna liezba widzów, ooeenyeh na wszyst 
kich przedstawieniajji wynosi 1500. W  najbiiż 
izym czasie sztuka la odegrana zostanie w  Pod 
brodziu. Nowych Swlęcianach, Oszinlanie i Smor 
guniach. Równocześnie zespół teatru przygoto­
wuje komędję p. t." „Gwałtu, co się dzieje**, a 
na okres Bożego Narozeuia ma zamiar przygote 
wal laselka.

Sprawami administrueyjneini teatru zajmuje 
się komisje zlożour z p. p. prot.: Zawlrow skie 
go, W itka, Czyża, Zjawnego i Merwlda. J. Z

„Wsk£z6wki i materjały1* 
Podikręgu Ł. S. Wilno

W ładze Podokięgu Z. S. W ilno  wydały Nr.
2 „W skazóirek i materjalów do prac organlzu  
cyjnych i wychowawczych w pododdziałach Zw. 
Strzeleckiego w Podokręgu Wileńskim** za rok 
1935. Na treść zeszytu składa się szereg cieką 
wych artykułów, z których, i.ajwaźnielsze Są: 
„Ze wskazau Pierwszego Komendanta**, „ W  ja  
kim celu wydajemy wskazówki i maierjały**, 
4Przykazania Strzelca ', „O  organizacji pracy 
strzeleckiej w świetlicy**, „Co wiedzieć nuśl 
strzelec (czyni) o Zw. Strzeleckim5*, ,,105-ta roez 
ulca nocy listopadowej**. Od następnego uume 
ru „W skazówki i materjaly*' będą w.,dawane ja 
ko kwartalnik. J, z.

Z życia oddziału Z. S. „Zwierzyniec"
w Wilnie

Filmy propagandowe Z. S.
W la d '0  Naczelne 7. S ; dając solne sprawę 

z w ie lk iego znaczenia film u „ako znak m iitego 

środka propagandowego. wypuszczają z w ytw ór 

ui f ilm o w e j Z. S. coraz to nowe film y, tak nieme 

jak i dźw iękow e, ilustrujące życie i  pracę w Zw. 

Strzeleckim . K ierow nik iem  w ytw órn i jesl ob. 

K urle lo  M arjan, ok ręgow y Z. S. Dotychczas wy 

^produkowane film y  strzeleckie są następujące: 

1) Sport m arszowy w Zw. Strzeleckim  (część hi 

g jen itzn a  m arszów  przebieg marszów i technika 

chodu sportow ego), długość 300 m ir 2) Strzel 

cy na lądzie, morzu i w pow ictr-u  —  długość 300 

mtr., 3/ ‘T rzy  obozy (z życia o-bozowego Z. S.i, 

długość 250 m ir., 4) Obóz oficersk i Z. S. w  .Spalc 

długość 300 m tr , 5) P rzysposobcn io  roln icze w 

Z. S. (reportaż konkursów roln iczych), długość 
300 mtr., 6i Z .życia Zw , Strzeleckiego długość 

C00 m li 7) O bozy Z. S. w  Rozew iu , Rudzie i 
Su le jow ie (reportaż z obozu oficerskiego, or.ąt

1 żeńskiego) dfugość 500 mtr., 8) Balnljon prąci 

Z. S. diugość 300 m ir

Oprócz tych, zostały iprzcz w ytw órn ię opraco 
wanc f ilm y  z d ziedziny kra joznawstwa, jak lip.

fi 'n i p t.: W ilno, W ilją  z W iln a  do W erek, z

nad Switezi, z górsk ie j w ioski (dl. 300 m ir.), 

z dziedziny różnych sportów, film  p. 1. Z życia 

Pana Prezyden la R. P.“  (dł. 300 mtr.) i w. :n.
Praca w ytw órn i film ow e j Z S. oparta być 

trrusi, i braku odpow iednich fudnszów r._i pro 

dukcję, na sam owystarczalności. W ober teg Za 

rządy Pow ia tów  I oddziałów  Z. S na 'lere in  
Fodokręgu pow inny wejść w porozum ień, j 

w łaścicielam i k inoteatrów , aby zorgan izow ali 

sze ieg  przedstaw ień z film ów , w yprodukowa 

nych przez Z. S. F ilm , dla uzyskania funduszów 

na dalszą pracę propagandow o— ifilm ową Na 

program  jednego pokazu m ogłyby się złożyć np. 

taKie film y udźw iękow ione i n iem e: 1) Bnta'jon 

pracy Z. S. (300 m tr.), 2) Przez Polskę do rao 

rza (300 m tr.), 3) Posterunki (fos, m eld. —  film  

obrony przeciw lo tn iczej (375 m tr.), 4) T rzy  obo 

zv Z. S. (250 m tr,), 5) Boks (220 m ir.), 0) P ływ a 

n ie — wsyyR k ie udźw iękow ione; 7) Lekoatlc.yk  i, 

8) Przysposobien ie rołne w  Z. S. —  iilm y  nieme. 
Razem aa je  fo  o so ło  2500 m ir. filmu, co odpo
w i a d a  n o r m a i n e n m  p r o g r a m o w o  k i n o w e m u  nu

2 godz wyświetlania.

-  Mają do dyspozycji iak i program , jedno./ 

k i Z. S., w porozum ieniu z w łaścicielam i kin. 

m ogłyby zorgan izować przedstawienia popularne 

dla swycn członków , członków  innych organiza 

cyj P. W ., oraz m łodzieży szkolnej, b iorąc mini 

inalne wstępy, k tóreby p ok ry ły  koszta sprow a­

dzenia fum ów  i organizacji przedstaw.enia. F il 

my- pow yższe m ogą być dostarczano za łączną 

k w otę  60 zi: za zabczeniem , plus koszta przesył 

ki. M ożnaby też skłonić w łaścicieli k in aby iii 
m y w ytw órn i Z S daw ali jako dodatki do pro 

gram ów .

W  ten sposob film y  Ic spełniłyby sw oją rolę, 
jako  środek propagandow y Z. S. i w ytw órn ia 

zdobyłaby fundusze, potrzebno je j na dalszą ,pr«

Morze  —  to płuca narodu

D awniejszy oddzia ł 11 Z. S. obecny oddział 

„Z w ierzyn iec " jesł oddziałem  m łodym , bo zalcd 

wie drugi rok życia liczącym . M im o to w bieżą 
cym  roku został on  odm łodzony w m aterja le  

ludzkim . Przy form ow an iu  się oddziału w p ływ a ł 

element przeważnie starszy pow odu jąc się zapew 

ne względam i ulylitarnem i. Po roku pracy Za 

rząd oddziału  musiał pr-prow adzić selekcję i nie 

odpow iedn i m a łerja ł został usunięty. Natomiast 

z końcem roku w yszkolen iow ego 1934— 35 kie 

rów n icy w. ob. oraz Zarząd oddziału w porożu 

mieniu z k ierow nictw em  sztkół powszechny cli, na 

terenie oddzia łu  urządzili ki-lka pogadanel za 

poznawczych  dla absolw entów  ,tvohże szkół W y 

nilk b y ł taki, że n iem al cała m łodzież kończąca 

szkoły, wstąpiła do Z. jS. M iody m aterjał spocząt 

k iem  nież. roku w yszkolen iow ego skierowano do 

pracy w  oddziale. Pow stało szereg grup samo 
w ych ow aw czo— w yszkolen iow ych  Grupa junu

ków w y łon iła  sposród siebie sekcję dram at, i 
śpiewaczą. W  skład sekcji dram atycznej weszło 

k ilka strzelczyń z pododdziału 'żeńskiego, istnie 
jącego od września b. r. Staian iem  pow yższe j 

sekcji w ostatnich diach urządzono przeastaw ie 

nie sztuki p t. „P ose ł czy kom in iarz", poczem 

herbatkę towarzyską oraz tańce Przedstaw ien ie 

zaszczycili swoją obecnością ob. Prezes Powiat, 
dr. W rońsk i i ob. Kom endant isnoclie. Odbyła 

się też w  oddzia le z okazji święta N iepodległości 

uroczysta akadem ja o bogatym  program ie. Obie 

imprezy' odbyły  się w now ym  lokalu, odnow io  

nym  i starannie urządzonym dzięki h o jn e j o fia r 
nośei ob Prezesa oddziału, inż. iPikiela.

Praca w  poszczególnych seJrcjach oraz na za 

jęciach P. W . i W . F „  oraz w, ob. w re w e wzmn 

żonem  tempie dzięki wciągnięciu do n iej sił in 

struktorsko k ierow n iczych  w poszczególnych  
działach. L  S.

Wieczorek strzelecki 
w Kniahimnle

Dnia 16 b. in. mieszkańcy' Kniah in ina i oko 
licznych osied li (pow  W ile jk a ) m ieli m iłą kul 
turalną -ozryw kę, gdyż dnia tego m ie jscow y 
Dodoadział Z. S u rządzi! p rzedstaw ien ie oraz 
zabawę taneczną

W  p ierw szej części były dek lam acje  dzieci 
szkolnych po jed yric ie  i chóra lne, następnie uzit 
"i odebrały obrazek  sceniczny pt. „O statn i roz 
kaz ‘, k tóry  ze w zględu  na s w , treść, zw iązaną 
ze a.r.iercią M arszałka Józefa P iłsudsk iego wy 
warł na obecnych bardzo silne wrażen ie.

\\ d rugie j części c złon kow ie  m ęsk iego i żeń 
skiego pododdzia łu  Z S. odegra li sztukę pt. 
..Ta jem n ica ’ , inscenizację p iosenki p. t. „A  ja  
sobie muszę", zaś chór Z. S. odśp iew a! k ilka  pio 
seneł reg jonalnych .

Po  przedstaw ien iu  w  .św ietlicy Z. S odbyła  
się zabaw a .aneczna, k tóra w  baid;|> m iłvm  na 
stroju trw ała  p raw ie  całą noc.

i rogram  był ob fity  i p rzygotow an y  starań 
nie przez m iej.,cow e grono nauczycielskie, które 
■ nmt nawału za jęć  szkolnych dużo czasu poś 
u .ę c j  na pracę społeczną. P on iew aż zaś b iorący 
udział w  przedstaw ien iu : azieci, oraz strzelczy 
ni i sh ze lcy  gra li doskonale, w zbudziło  » o  
pow szechny zachw yt.

nistką jako przewodnikiem, udałetn 
po przez wzburzony tłum do fortecy, 
ie więźniowie nie wiedzieli jeszcze o 
zem- Piłsudski ze swym adjutantem 
nkowskim byli w ogrodzie r.a space- 

Przyjęli wiadomość o uwolnieniu z 
ną godności uprzejmością „po poi- 
t" N a t y c h m i a s t  udali się składać rze 
, ja zaś jak na żarzących węglach bie 
em po ogrodzie, oczekując ze tłum 
ir/e się do fortecy. Niebawem ukaza- 
;ię oliaj Piłsudski w munaurze puł- 
ymka polskiego Sosnok iwskt j>o cy 
nemu, ja byłem w  kapeluszu cywil 
ti i w płaszczu na mundurze.
Po przejściu mostu (łorteca jest na 
spie), spotkaliśmy maszynistkę która 
u oznajmiła szczęśliwe przybycie au- 
Siedliśmy i ruszyliśmy po przez lasy 

3 la, w piękny jasny dzit-n. zostawiając 
sobą wzburzenie i niepokoje 
Von Giilpen był zuchem zamówił w 

ntjin doskonałe śniadanie: zupa mię­
ta, masło, pieczone kartofle, gospo- 
•z wypytywał o rewolucję, ale nic o 
j nie wiedział. Chciało się tam pozev- 
ć, tak było spokojnie Ale ruszyliśmy 
ej Piłsudski kaszlał, zasłan.ał się fil

cowym kapeluszem od wiatru. W  pew 
nej chwili szturchnął mię w łokieć i ci­
cho, do ucha, by głos szanowmć, mówił 
mi że takim właśnie jest jego kraj, tam 
gdzie się urodził, taki grant, me bardzo 
żyzny, takie sosny, i lasy, ale pagórko­
waty, dzikszy, tam koło W ilna, w mająt 
ku rodzinnym

Jego siwo-biękitne oczy, trochę nie­
pokojące, ale takie dobre błądziły z roz 
czuleniem po krajobrazie. Wszystko ule­
gło ludzkiemu uczuciu. Byliśmy pod tent 
jasnem niebem, pośród błogiej natury, 
iak bracia, mimo otaczającej wojn\ i 
rewolucji.

Zatrzymano nas w Wiistermark by 
zbadać nasze papiery ze skrupulatną for 
malistyką, której i rewolucja nie znisz­
czyła. Miałem na szczęście dowody toż­
samości, więc dotarliśmy do Berlina wic 
czorem, auto mniej więcej do niczego, 
ale tny zdrowi i cali W  stolicy oczekiwa 
no wybuchu z godziny na godzinę. Ksią­
że Hatzfeld, referent od spraw polskich 
w Min. Spraw Zagranicznych, oświad 
czył mi, że do W arszawy kolej nie idzie. 
Podróżnych swoich umieściłem więc w  
Conunentalu, gdzie im zamówiono po­

koje. Nazajutrz zrana, ubrany w pełnej 
formie, udałem się do Piłsudskiego by 
mu wręczyć szablę, bez której czuł się 
nieswojo. Skorzystałem z tego, by Mu 
ofiarować własną szablę z wojny, j«ko  
pamiątkę. Wnet potem zaczął się szturm 
na koszary. Ulice zapełniły się manife­
stantami. Zorganizowałem obiad u Hi- 
llera z Hatzfeldem i Gulpcnem siedbs 
my w oddalonej gali, zacisznej i spokoj 
nej, i tam doznaliśmy dziwnego wraże­
nia. Za oknami warczała rewolucja i 
niewiadomo było, co następna godzina 
pizyniesie, tu doskonałe wina i potra­
wy, jakby nigdy nic, rozmowa z takim 
człowiekiem, jak Piłsudski; dziwne to 
było. On poważny i skupiony, gdyż oba 
wiał się echa zdarzeń berlińskich w Po l­
sce do tego stopnia, że On, tak skąpy w 
słowa i zatopiony w myślach, kilkakroć 
wyraził obawę, że przybędzie zapóźno.

Faktycznie przybył zapóźno, bv pow 
strzymać teatralne i zbjdeczne rozbraja 
nie wojskowych przez uczniów i studen­
tów, ale dość w porę by zatrzymać falę 
bolszpwizmu. W ym agał przedstawiciel­
stwa Niemiec i gdy w tydzień po naszej 
podróży przybyłem do W arszawy, powie

i l U j i / M i - f i u i c i i i i u  nb i ow  uwierz^
letmających, że naszem zaszczytnem za 
daniem będzie prowadzić nasze naród 
do porozumienia i przyjaźni Nie była h 
mowa dyplomaty, ale Jego głębokie przi 
konanie. Nie był to też w-vraz uczuć prz/ 
jaznych, Niemcy nie dałv Mu do teg' 
powodu, nie miał też antypatji do Enlei 
ty, tylko chłodno rozważył, że poparci 
Ementy mogło Polskę zbyt drogo kosz 
tować. Uległ późn,ej może zbytnio naci 
skowi zagranicy, ale miał wytrwałość nr 
styka. Był od czasów Kościuszki najwięl 
szą postacią w Polsce, jej bohateren 
najpotężniejszym, człowiekiem przy ktć 
rvm inni me mieli znaczenia od tej nic 
bezpiecznej chwili gdy wziął w rękę rz 
dy i utrzymał je. Czasy późniejsze wyk  
zały, że przeprowadził swój ówczesn 
pogląd i doprowadził do sojuszu z Niei 
rami, mimo dużego oporu“. H. F

P. S. Dodajmy od siebie, że br. rves 
sler musiał ustąpić wtedy z W a r s z a w  

na wskutek manifestacji tłumów ulic/ 
nych, które „nie chciały Niemca’1...

— Otto—
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Nowy dyrektor P. U. W. F.

W ilno posiada tylko> 3 tysiące człon 
ków Ligi Morskiej i Kolonjalnej, w ów ­
czas gdy cztery razy mniejsze Grodno li­
czy 10 tysięcy

Małe te zestawienie mówi nam, że 
akcja propagandowa Ligi Morskiej i Ko 
lonjalnej w W ilnie nie stoi na wysokości 
zadania. Dlaczego tak jest?

Uważam, że władze naczelne Ligi ro­
bią w ttlk, błąd, że ze złotówek członkow  
jkich wilnian pobierają 80 gr. od osoby 
na Fundusz Obrony Morskiej.

Zgadzam się z tern, że musimy budo­
wać, pancerniki i łodzie poawodne, że 
zakup tych jednostek wymaga dużych 
sum. których brak, ale z drugiej siro 
ny weźmy całą tę sprawę z punktu w i­
dzenia psychiki ludzkiej. Większość w il­
nian nie należy do Ligi dlatego, że nie 
widzi doraźnej lokalnej korzyści. To, że 
się buduje jednostki bojowe, nie prze­
mawia bezpośrednio do przekonania. A 
grosz jest potrzebny nam, tu. na miej­
scu.

W ilno nie może otoczyć należytą o- 
pieką Trok Liga Morska i Kolonjałna 
wiecznie niema pieniędzy i mimo1 szcze­
rych chęci nie może rozwinąć żadnej 
większej akcji społecznej, bo z 20 gr. 
przypadających od każdego członka nie 
sposób utrzymać: sekretarjafu, opłacić 
telefon, upoi ządkować rok rocznie tabor 
żeglarski w Trokach i t d. Ręczę, że 
gdyby Liga w Trokach miała wspaniale 
urządzone schronisko, w sposób nowo­
czesny i przyjemny, gdyby można było 
spędzać czas nad przepięknymi wodami 
jezior trockich, momentalnie wzrosłyby 
wpływy juz nietylko oddziału wileńskie­
go Ligi, ale i centrali. W ówczas W ilno  
zamiast 3 tysięcy członków miałoby 30 
tysięcy.

Ciekawe, że większość z tych 3 tysię 
cy członków Ligi w W ilnie to są urzęd­
nicy. Składki potrącane są bez pytania 
—  z urzędu. Jest to niezdrowy objaw, 
bo Liga, będąc instytucją, potrzebną ino 
że posiadać członków bez przymusu.

Niewątpliwie byłoby dobrze, żeby 
centrala na kilka lat oswobodziła W ilno  
od obowiązku płacenia 80 gr od członka 
na FOM., a wówczas będziemy mogli u- 
porządkcwać własne potrzeby i rozpo­
cząć właściwą akcję propagandową

W ilnianie należą do ludzi pracowi­
tych i sumiennych, a więc w ciągu król ■ 
kiego okresu będzie można zdziałać cu­
da Można wziąć ołówek i dokładnie 
obliczyć ile potrzeba na zagospodarowa­
nie Trok. Przeciez dłużej stan taki trwać 
nie może. Na tem nikt absolutnie nie 
straci, a tylko zyska dobro państwa.

W  pitrwszym  rzędzie w  Trokach mu 
si być dostateczna ilość łodzi. Członko-

W ile wiedeński na ladzie

wie Ligi powinni mieć jakieś ulgi M u­
szą odczuwać, że są uprzewiljowani, clio 
ciażby dlatego, że miesięcznie płacą po 
złotówce

Z chwilą umiejętnego pokierowania 
akcją propagandową wzrastać zacznie 
zainteresowanie Trokami, a wówczas 
trzeba będzie koniecznie pomyśleć po­
ważniej. niż dotychczas, o ułatwiemu  
komunikacji. Ze, słów płk. Zajączków  
skiego dowiedzieliśmy się, że kanał, któ 
ry miał połączyć dwa jeziora z Trokami 
i z bocznicą kolejową jest suchy! Bral 
w nim wody, a co gorsza, obniżył się po­
ziom jeziora. Teraz trudno będzie coś 
zrobić. Nasi szanowni inżynierowie za­
pomnieli o szluzie, a kanał kosztował 
przecież dobrych kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

Do Trok jeździ przeciętnie 20 tysięcy 
turystów rocznie. Je,st to bardzo mało! 
Na jedne regaty wioślarskie musi z W il 
na wybrać się, przy dobrej pogodzie i 
taniej komunikacji, z 10 tysięcy ludzi,

ale warunek: żeby za bilet w obie strony 
nic łupiono z turysty po 4 zł.

W ilno zbyt daleko leży od morza, że­
by do mas potrafiły przemówić potrze­
by morskie. My morze mamy u siebie i 
chcemy morze pokochać, a wówczas 
gdy obudzi się miłość do wody, gdy mło 
dzież nasza wychowywana będzie w  du 
chu „przysposobienia wodnego“, nie 
trzeba będzie szukać członków Ligi 
Morskiej, nie trzeba będzie posyłać-in­
kasenta po złotóweczki, bo każdy czuć 
się będzie w obowiązku wywiązania się 
względem organizacji, która na sztan­
darze swoim wypisze nie jakieś zawiłe 
kombinacje kolonjalne, czy akcję FOM., 
a poprostu —  siłą naszą jest woda

Zarząd W il. Ligi M. i Kol. musi 
pójść po linji w j jednania większych 
przywilejów dla siebie Płacone pienią­
dze muszą w pierwszym rzędzie pójść 
na Inwestycje lokalne, bo inaczej pozo­
staniemy nadal przy marnej ilości trzecli 
tysięcy członków. J. Nieciecki.

„Nauka jazdy na nartach11
Zima jest już p ra n ie  za pasem. I.ada dzień 

spadnie śnieg. Szereg now ych  narc iarzy ukaże 
się na śniegu a i n iejednem u zaawansowanem u 
n arc ia rzow i trzeba nędzie p rzypom n ieć  tę i ową 
ew olucję, u łożyć dok ładn ie progrhni tren ingów  
i t. d.

N ie  zawsze jednak  z pom ocą m ogą przyjść 
nam instruktorzy, k tórych  jest mato, a szcze­
rze m ów iąc i nie zaw sze sto ją na wysokości za 
dania. Z pom ocą w  danym  w ypadku m oże 
p rzy jść  dobry podręczn ik  narciarsk i. Jeżeli cho 
dzi o literaturę narciarską w  Polsce, to jest ona 
stosunkowa bogata. M am y książeczkę prezesa 
Polsk. Zw  Narc. m in. A. B obkow sk iego. O nar 
lach  p isa li rów n ież tacy ich znaw cy jak  ppik. 
Z iętk iew icz, red. Feacher, kpt. K asprzyk , B ro ­
nek Czech a ostatnio głos zab ra ! n.asz d ob ry  zna 
jom y  p rof. Gimn. Adam a M ick iew icza  Konslan 
ty P ietk iew icz, k tóry  będąc stypendystą m iat 
m ożność dok ładn ie zapoznać się z narciastwem  
w państwach skandynawskich. Na podstaw ie li 
cznych, a cennych spostrzeżeń, jak  rów n ież w ła 
suych dośw iadczeń  wydał on podręczn ik  ja zdy  
na nartach.

Jest to książeczka którą czyta  się jednym  
tchem. P isana jest ję zyk iem  bardzo dostępnym , 
zrozum iały ni M ało jest w  n iej w y ia żeń  obcych, 
trudnych n ieraz do zrozum ien ia, zw łaszcza tvm. 
k tó rzy  n igdy n ie m ie li do czyn ien ia  z narciar 
stwem. M ożem y śm iało pow iedzieć , żc podręcz 
n ik  p rof. K. P ie tk iew icza  jest \adeinecum  narcia 
rza. Jest to  książka, która w prow adza  nas w 
szereg ta jem n ic  narciarsk iego kunsztu.

P ietk iew icz p ierw szy raz boda j do litera łu  
ry  sportow ej w p row adz ił specja ln ie  dzia ł dla 
dzieci. U w zględn ien ie  p rzez n iego tego działu  
ma ogrom ne znaczenie, bo w ierny wszyscy dos 
konale, jak  trudno jest uczyć dzieci. U w agi są 
trafne, ze znajom ością tematu. W p row ad za  on 
rów n ież system  lekcy jn y .

W  książce P ietk iew iczu  zna leźć m ożna boga 
ty m a terja ł jak  dla początku jącego, tak i dla 
w praw nego  narciarza M aterja ł podzie lon y  zo ­
stał na działy. Bardzo c iekaw ie  w ypad ł d z ia ł t. 
zw ćw iczeń  uspraw nia jących  o charakterze zrę 
rznośe iow ym  i w ytrw ałośc iow ym .

Rzeczą zupełn ie now ą jest dzia ł obozow n ict 
wa narciarsk iego. P rzyd a  się on drużynom  liar 
cerskim , oddzia łom  w ych ow an ia  fizyczn ego , a 
i turystom .

Bardzo tra fn ie  w ypad ły  tłum aczenia rysun­
kam i szeregu ew o lu cy j narciarskich. S ylw etk i są 
,dobrze u jęte  i w  sposób p lastyczny od tw arza ją  
dane fazy

Praca  zaopatrzona jest s łowem  wstępnem 
min A R obkow sk iego  prezesa P o lsk iego  Zw. 
N arciarskiego.

K siążka p ro f, K P ie tk iew icza  odda ogrom ne 
usługi narciarstwu polskiem u. Musi o ija  konie 
czn ic znaleźć się na półkach b ib ljo teczek  szkol 
nych. Musi z nią się dok ładn ie zapoznać każdy 
nauczycie l w ych ow an ia  fizyczn ego

Na progu sezonu zim ow ego  polecam y podrę 
czn ik  P ietk iew icza . jn.

M łoda narciarka kupując narty, słucha w skazó­

wek dośw iadczonego  zaw odnika

21 tysięcy narciarzy na kursach 
przeszkoleniowych

P o lsk i Zw iązek  Narcia rsk i nadesłał dc Pań  
stw ow ego U rzędu W ych  F iz  spis kursów  n ar­
ciarskich, k tóre się odbędą w  sezonie z im ow ym  
Spis obe jm u je  671 kursów , na k tórych  p rze jd z ie  
p rzeszkolen ie narciarsk ie 2l.0l»0 osób

W a r t o  podkreślić, że spis ten nic obe jm u je  
kursów  narciarsk ich  Zw . S trzeleck iego, Zw . R a r 
cers lw a Polsk iego, organ izac ji P rzysp . W o jsk , i 
w o jskow ych .

Śląsk —  Warszawianka 2 :0
W  rozgrywkach piłkarskich o mi­

strzostwo Ligi został do rozegrania tylko 
jeden mecz W arszawianka —  W isło (1 
grudnia), który nie będzie miał żadnego 
już znaczenia sportowego.

Wczorajsze wynikł są następujące: 
Śląsk pokonał W arszawiankę 2:0, a Gar 
haruia zremisowuła z W isła  1:1.

Kolejność drużyn w tabeli przedsta­
wia się następująco: Ruch, Pogoń, W a r ­
ta, Śląsk, W isła, ŁKS., Garbarnia, W ar  
szawiauka, Lcgja, Cracovia, Polonia.

W  meczu towarzyskim Pogoń poko­
nała Czarnych 7 1, a Dab przegrał z po 
znariską ,,A“ klasową drużyną 'H.C.P. 
3:4. Jak na początek to b. słabo.

Warta —  Wawel 14:2

M istrzyń ! świata w  je źd zie  figu row e j na lodzie  
M litta Brunner pop isu je się „W a lcem  W ied eń ­
sk im " na sztucznem  lodow isku  w  Zurich i’ .

W  mistrzostwach drużynowych Pol­
ski w b»ksie W arta  rozgromiła W aw el 
14:2, Śwlęłothłowlckl I. K. B. pokonał 
Sokół Poznań 10:6.

Lechja ze Lw ow a weszła do dalszych 
walk walkowerem jak 1 Skoda W arszaw  
8k«.

Gen. Janusz O lszyna-W ilczyńsk i, now y dyrektor 
Państw ow ego Urzędu W ych ow an ia  F izycznego.

Wiktor Junosza-Dąbrowskl 
Otrzymał nagrodę dziennikarską 

P. U. W. F.
W  'o  kuj u Państw . Urz. W ych  F iz odbyto 

się posiedzenie k om isji nadaw czej nagrody dzień 
m karsk iej P U W F .

Posiedzen ie zaga ił delegat P U W F . .płk. T  en cli 
mann, pow oh ijąc  na przewodniczącego prezesa 
Polsk iego  Zw  Dzienn ikarzy Sportow ych  red. Si 
korskiego. . "

P o  zreferow an iu  poszczególnych kandydatur 
kom isja postanow iła nadać, pierwszą pagrodę 
dziennikarską P U W F  W ik to ro w i Junoszy D ą­
browskiemu.

W  myśl regulaminu nagrody decyzja  kom isji 
została przedstaw iona d yrektorow i P U W F . gen. 
O lszyna-W ilczyńskiem u, k tóry tę d ecyzję  rutwicr 
dził.

A Staniszewski Ognisko KPW. 
w Oboiie Przrdo(nmpi|skim
W  dniach 28 Ustopuda —  8 grudnia w  K a ­

tow icach  odbędzie się p rzedo lim p ijsk i obóz w 
iioke ju  lodow ym

K ierow n ik iem  ohozu będzie niż. Tupalsui. 
P rzypom in am y, źe do obozu za k w a lifik ow an o  
następujących 16 -tu zaw od n ik ów :

S togow sk i z Poznan ia , P rzeźd zieck i (u eg ja ), 
Ludw iczak (AZS), Sokołow ska (L ech ja ), K as­
przak  i L em .szko  (C zarn i), M archew czyk, K o ­
walski, W o lk ow sk i i M ichalak  (z C racov ii), 
Stupnicki (C zarn i), Sabiński (P ogoń — L w ó w ), 
Z ie lińsk i (AZS ), Staniszewski (O gn isko), G ło­
wack i (L c g ja ),  P rzedpełsk i (W a iszaw ian k a )

Hokeiści Wilna chcę walczyć
W ileń sk i O k ręgow y Zw. H o k e jo w y  w  poro ■ 

zum ieniu z Ogniskiem  K P W . w ysła ł dw a l is ty  
jeden  do K ró lew ca  a drug ' do Ł o tw y  z  prośbą 
o przys łan ie  kon trak tów  drużyn  hoke jow ych , 
k tóre  m a ją  p rzy jech ać  do W iln a  na m ecze to 
warzysk ie. M ecze te m a ją  się odbyć w  grudniu. 
Następnie w iln ian ie  pojadą  zagran icę  na zaw o  
dy rew anżow e.

Razem  z hokeistam i Prus W schodn ich  i Ło t 
w y  m a ją  do W iln a  p rzy jechać  ły żw ia rk i, k tóre 
wezm ą udzia ł w  konkursach ja zd y  figu row e j.

O dpow iedz na te listy pow inna nadejść lada 
dzień.

Menzel przegrywa równie! 
w Janonjl

F in a łow e spotkanie ten isow e o  m istrzostw o 
Japon ji zakoń czy ło  się n iespodziewaną p o ra ż ­
ką law o  ryta  Roderichtr Menzla. Został on sto­
sunkowo ła tw o  pokonany przez dotychczasow e 
go m istrza Japon ji Yam ayish i w  3-ch setach —  

:5, 6:2, 61:.

K-irs ogóino-wojskowy P. K 
Zw. Strzeleckiego w Wilnie
W  dniu 18 bm. rozpoczą ł się 4 -tygodn iow y 

kurs przysposob ien ia ogó ln o-w o jsk ow ego  k o ­

biet Zw. S trzeleck iego  organ izow an y przez U- 

rząd W P  i P W . KO P-u , d la strzelczyń  z rejonu 

Brygad  KOP, „G rod n o ", „ W iln o "  i „B a ran ow i 

cze“ . Kurs zakw aterow an y jest w  O kręgow ym  

Ośrodku W F ., u) Ludw isarsua 4 P rogram  kui 

su obe jm u je  w yszko len ie  w  następu jących dzie 

dżinach: f

j 1) w ych ow an ie  obyw atelsk ie  o program ie 

kursu przodownic, św ietlicow ych , 2) w y ch o w a ­

nie fizyczne, 3| nauka służby," 4) służba połowa, 
5) strzelectwo i łuczn ictwo, 6) ra tow n ic tw o  i hi 

gjena w  zakresie szkolen ia  drużyn ra tow n i­
czych i O P L . Gaz. Na kom endantkę kursu w ła ­

dze g łów ne Z. S. w yzn aczy ły  instruktorkę Z S , 

oD. Tuszyńską Jadw igę, kom  P  K . Podokręgu  

Z S. W iln o , na szefa kursu instr. ob K rzyw i 

cka H elene z Grodna. Poszczegó lna d zia ły  pracy 

prow adzone są przez siły fach ow e Z. S„ o fic e  
rów  W . P., oruz p rzez instruktork i i instruk 

to rów  P  C. K. i L . O P  P.
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Tydrień Miłosierdzia  ̂
Chrześcijańskiego

TV:a ia lnośr A rch id jcrcz ja ln ep o  Zw . 1 o w i 
zys.w  D obroczynności „C arita s1 , k tóry  zo poś 

łcd n ic tu cm  swycli w yd z ia łów  para f ja inych  obcj 
---aj* coraz szersze tereny Ar* h id jecez ji W neń- 
' 1 i- FOtęguje się w  okresie  T ygod n ia  M iłosier 
Z1H. k tóry  w  p ,. i )(, j z je pośw iecony propagan 

<lz kato lick ie j ak c ji charyta tyw nej, o raz gro  
t-auzen iu  f anduszów. przeznaczonych  na porno*.

najb iedn iejszych .
Tdzi„ń  M iłos ierdzia  rozj»*)„Łaie się w  W ii- 

i w  ca łe j a rch id jecez ji w  n iedzie lę  1 grud- 
■t*a r h. u roczystem i nal>ożeiislvranii i kazania 
* ' o m iłosierdziu  chrześcijańskiem  vś e c  szy 
stklch p a ra fja c li urządzone zosiana ko lek ty  na 
r *eoz ubogich para fjan , o ra i zb iórK i p ien iężne 
 ̂ w  natu ra ljarh  po d jm ach . P o  południu tego 

dnia odbędą eię po p ora fjach  insocryste w ieczó r 
° 'c e  charyta tyw n e Na zakończen ie „T ygodn ia  
U rządzone zostaną nabożeństw a w ieczorn e z b lo 
?osław ieństwem  N a jśw iętszego  Sakram entu i o- 
•Łoliczniościowem  kazaniem . W  czasie lego  na 
bofeństw a m a ją  w szyscy z ło żyć  o fia rę . W  czasie 
l^go nabożeństw a m ogą być  ustaw .one w prez 

h ite r ju m  kosze skrzyn ie i skarbony dla składa 
n ia  o fia r .

A re lila jecez ja ln ;, Zw iązek  Tow arzys tw  
Dobroczynności „CARIT  AS“.

W y sta w a  prac dileci o lotnictwie  
będzie ró w n ^ż  w \T lnle

W ystaw a  pod nazwą „D laczego  pow inno sic 
p od różow ać  samolotem*', obejm u jąca oko ło  
^-000 prac d z ia tw y  szkolnej z całego kraju, 

^onegdaj zam knięta została w W arszaw ie  W y ­
stawa cieszyła  się w ie lk iem  pow odzen iem , 
zw ied z iło  ją  oko ło  8.000 osób i trwała o 5 dni 
<Uuźej, n iż zam ierzano p ierw otn ie.

W na jb liższych  dniach w ystaw a p rzew ie z io ­
na zostanie do K rakow a, gdzie o tw arta będzie 
w  czasie od 1 do 20 g r u d n i a  r. b. Następnie 
p ro jek tow an e  jest ko le jn e p rzew iezien ie  w y ­
staw y do Sosnowca, K atow ic, Lw ow a , P o zn a ­
nia. W iln a , Gdyni, i szeregu innych miast.

W ystaw a  organ izow ana jest przez L igę  O b­
rony Pow ie trzne j  i P rzec iw ga zo w e j z in ic ja ty ­
w y  Polsk ich L in ij Lo tn iczych  „ L o t “ .

Zatargi robotnicze
rzed paru dniam i w W iln ie  pow stał zatarg 

uom ięazy Clirz. Z w  Zaw ód. Cukierników , a wlaś 
t ic .e l„m i 12 w y tw órn i cuk ierków  obejm u jący o  
Ł° ło  100 robotn ików , na tle  zawarcia układu zbio 
ro w tg e  K on ferencję w  tej sprawie wyznaczono 
na dzień 26 b. m

R ozpoczęty  w  początkach listopada .b. straik 
w  m łynach  wileńskich „Z b o żn iły n " i „Pszen  
znfyu' obe im u jący ok o ło  60 robotn ików , na tle 
tiądania rob otn ików  p od w yżk i płac i zawarc.u 
układ*- zb iorow ego, k ierow an y przez Z. Z. Z. 
Sekr. O kręgow y w  W iln ie  —  w m łyn ie „Pszen  

„ m ły n " zosta ł w ub iegłym  tygodn i z lik w id ow an y  
i robotn icy p rzystąp ili do pracy, w rnłynir zaś 

„S p ó łm łyn  trw: w  dalszym  ciągu, p rzyczem  w 
on iu  22 hm. w  Inspektoracie P ra cy  odtiyfa s is 
j on ferenc ja , na k tóre j stron* postanow iły  sprawę 
p od w yżk i płac za ła tw ić w  d rodze arbitrażu, w y  
h iera jąc  «  sw ej strony arbitrów* Sprawa w 

loko .

Z d n ia s i do silto ły  —  nu d * o m e
O d pew nego czasu pom iędzy godz. 8 a 2 na 

dw orcach  w  W iln ie  i N. W ile jc e  panu je w ie lk ie  
o żyw ien ie , w znoszone przez uczniów , k tórzy  oh 
ra li je  sobie za m iejsce „w a ga rów  . Sprawą tą 
za in teresow a ły  się w ładze szkolne, które zajuie 
rza ją  podobno uruchom ić lotną kontro lę  dw or 
•ców.

Hrjr.owa.ic uczesanie paryskie

K ilka m odeli na jnow szych  w  b ieżącym  sezonie uczesań, dem onstrow ane na specja lnym  pokazie

KINA I FILMY
„P IE K Ł O * —  (kino Pan).

N ależy przedew szystk ie in  zaznaczyć, że M m  
P iek ło " p.nninio zapewnień  rek lam y k in o w .j,  

,.ie ma nic wspólnego z arcydzh łem  Dantego. 
Jedynie w  toku akcji staruszek —  entuzjasta 
w ie lk iego  poety — ■ p ro fesor Pop  przest-zega 
swego zięc ia przed zgubnem i skutkam i żąJzy 
wzbogacen ia się, op isu jąc mu m ęki grzeszn ików  
w piekle, o k tórych  pisał Dante. T o  fez m am y, 
skop jow ane na różow ą taśmę (p rzypom ina się 
tu film  n iem y przed  10-ciu laty, k iedy sceny 
„n a s lro jo w e " k op jow ane by ły  ha taśm ę k o lo ­
rową, zw yk le  b łękitną lub różow ą ) k ilka  z ame 
rykańska naiw nych  scen piekła, pełnego bucha 
jącyc li p łom ien i, ładnych girlastek, ubranych 
ty lko  w  długie w łosy  oraz statystów, w ykony- 
wu jąoych ruchy zdecydow an ie  plastyczno-ba- 
letowe, m a jące w yrazić  ich ból i męki.

Scenarjusz film u  opow iada  nam dzie je  pa­
lacza ok rętow ego  —  Cartera, człow ieka p roste­
go, brutalnego ale bardzo  sprytnego i zaradne 
go, k tóry  dzięk i sw ej um iejętności urządzenia 
się i braktt skrupułów- dorab ia się w ie lk iego  
m ajątku. 'Specja lnością jego  —  staje się u rzą­
dzan ie loka li ro zryw k ow ych , w  k tórych  um ie­
ję tn ie  w ykorzystu je  ludzki ped dp zabaw y i 
hazardu. Jednak w krótce, następuje katastrofa 
jedn ego  loka li tandetn ie wy budowanego, w  któ 
re j giną setki ludzi. O puszczony p rzez żonę 
Carter reh ab ilitu je  się jednak, ra tu jąc z na 
rażen iem  życia  pa lący się statek, dop row adza­
jąc go szczęśliw ie ku b rzegow i. Naw róconego  
na drogę cnoty bohatera spotyka na brzegu 
wzruszona żona. Happy end, tinis.

Zasadn iczym  m otyw em  scenaijusza, czeniś 
w rodza ju  refrenu, p rzew ija jącego  się uparcie

Bilety dla emerytów 
Kolejowych

Naskutek starań Z w- Prac. Kol. —  Min. K o  
m iin ikac ji p rzyzna ło  em erytom  k o le jow ym  po 
2 bezpłatne b ilety  jedn orazow e na rok, z  k tó ­
rych m ogą korzystać em eryci i ich n a jb liższa  
rodzina

B ib ły . ł p w ydaw an e będą przez D yr. Okr. 
K o le i Państw-. p rzy  p ro lon gacie  dow-odów  toż 
sainości.

pop rzez ca ły  fiim  —  jest „P ie k ło 1 Dantego. A 
w ięc buda jarm arczn a  p ro fesora  Popa, przedsta 
w .a jąea  ob razy  z poem atu D anteg >, następnie 
w ie lk i loka l, p okazu jący  naiw nej, 'a m e ry k a ń ­
skiej publiczności rów n ież „P ie k ło " ,  przyczem  
atrakc ją  są w ystępy „n a jw ięk szych  grzeszn i­
k ó w " — K leopatry , Lu cypera  i s-ki. T rzec ie  
„p ie k ło "  ilustru je opow iadan ie  p ro fesora  Popa. 
Reasumując, m am y tego p iek ła  „m n óstw o  za 
b ard zo ", przyczem  na leży z ubolew an iem  stwier 
deić, że wszystk ie trzy  okazy p iek ła  zrob ione 
są na jedno kopyto, i dłużą się w  n ieskończo­
ność.

R o lę  Cartera gra specja lista oa  tego rod za ­
ju postaci, k tórego  w id zie liśm y n iedaw no w 
„S iódm cin  n ieb ie " -—  Spencer T rący. Tw-orzy 
on z w ie lką rutyną aktorską postać żyw ą i jedno 
litą. stosując chw-y ty  ak torsk ie p roste i szczere. 
C iekawą sylw etkę da je  artysta, g ra jący  p ro ­
fesora Popa. C la ire  T revo r, ja k o  pani Carter, 
Iliada.

Jako nadprogram  —  aktualności Foxa, krót 
ki film ik , pokazu jący nam W arszaw ę  w  szacie 
zim ow ej, oraz popis zespołu harm onistów .

A. Sid.

P. Cat redaktor „Słowa1"
W  ..notatkach p o iem ic zą ych " („S łow o" z da 

23 b. m.) zaszczyc ił m nie p. Cat zw róceń ipm  

uw agi na m ó j artyku ł „S łuszne za rządzen ia ", 

d rukow an y w- „K u r je rze  W ileń s k im " z dn ia 21 

b. m. W  k u rtu a z ji'p o lem ic zn e j poszed ł p. Cat 

tak daleko, że napisał: „ W  treści artyku łu  p 

T op ó r-W ąsow sk iego  jest 90 proc rzeczy  słusz 

nycłi, 10 proc. je g o  pog lądów  m ożna inaczej 

ośw ietlić  ... ale potem  kurtuazja  się skończyła 

i „n aśw ie tla n ie " 10 proc- m oich p og ląd ów , z 

k torem i p. Cat się m e zgadza dokonane zosut 

ło  w- taki sposób, że n ie zam ierzam  z p Catem 

wszczynać jak ie jk o lw iek  dyskusji p o lem iczn ej.
P ragn ę ty lko  stw ierdzić , że: 1) artyku ł m o j 

porusza jący poszczegó lne zjaw iska  zreszią  dob 

rze znane i da lek ie  od  w szelk ich  person a ijów , 

w  „ośw ie t len iu " p. C a 'a  stał się w łaśnie ob jek - 

tem u m ożliw ia jącym  personalne uderzen ie w  trio 

rniłych mu ludzi; 2) poszczegó lne zagadn ien ia  w 

tym  artyku le poruszone, zosta ły p rzez p. Cata do 

tego stopn ia in ayw iau a in ie  uogóln ione, że naDra 
ły  Cech pospolitych  dem agogicznych  ch w ytów  

(zagadn ien ie p racy m łodych  kob iet w ogó le ), lob  

też św iadom ego m ijan ia  się z p raw dą („m o ja "  
pochw a ła  redu kcji m ęża tek ), w reszc ie  3) polem* 

żu jąc  z cudzym  artyku łem  p. Cat n ie podał tj 

tułu tegoż ani daty czy  numeru pism a utrudnią 
ją c  czy te ln ik ow i ew entualne skon fron tow an ie  

jiog lądów .

Nu ostatek spraw a gatek. P rzepraszam  czy 

ts in ików  za p ow tó rzen ie  za p. Catem te j no­
m enklatury b ieb źn ian e j jednak  w  zw iązku  z ty 

czącem i m nie „ośw ie t len ia m i1 z „n o tatek  pole  

m iczn ych " pragnę p. C atow i pow iedzieć , że  na  
w łasne redaktorsk ie gatk i p racu je  uczciw ie, ale 

n iezbyt wybredn ie.
T. Topór-W  ąjotzsiU.

Na wileńskim bruku
3 POCISKI ARM ATNIE .

W czoraj wieczorem w- ustępie domu N r. 3  
przy ulicy W . Pohulanka znaleziono 3 (lOtUk 
armatnie.

Dozorca zdziwiony pobiegi do komisarjatn  
gdzie złożył meldunek. Policja powiadom iła o 
tern wojskową składnicę uzDrojenia, saąd w j 
stano specjalistów, którzy zabrali pociski. W  ju 
ki sposób znalazły sle one * w  niedyskretni m 
miejscu, pozostaje narazie tajemnicą. (c).

JAK N IE M A — Ź L E  I JAR JEST— N IE D O B R Z F ,
Czasami jest dobrze mieć narzeczonego, u 

czasami źle. Przekonała sie o tern jak  najdohii 
m ej M arja Bartoszewiczówna (Tyzenhauzowska  
6). Przed paru miesiącami poznała ona n ie ja . 
kiego Stanisława Łukaszewicza który m ówił o 
miłości i ożenku, w  rzeczywistości zaś nie my 
sial poważnie ani o jednem ani o długiem.

Gdy tylko 0*1/  lein nadarzyła się okLzja —  
wykradł Bartoszewiczownie 125 rubli w zlocie 
oraz 200 zł. w  banknotach i... zbiegł. (ej.

Pierwszy śnieg
W czo ra j w ypad ł w  W iln ie  p ierw szy  śnipg 

k tóry  cienką warstwą p ok ry ł u lice m iasta.

Chroni i -upiększa cerę? U D E R  A B A R I D
 r  •

F r y d e r y k  k a m p e , 21

Wielki Człowiek
Powieść współczesna.

- -  N igdy nie mial takich w arunków , prawdopo-  
‘DDnie nawet nie marzył o takim dostatku, jednak  

Iziwię się. jak może wytrzymać?

— - Nie rozumiem.
—  W id z i  pan, panie Lunciquist, zastanawiałem  

tem co ma tin  człowiek?... Pracę, możliwość
iwansu, wątpliwą perspektywę zabezpieczanej sta­
rc i.. . i njc w jęce$

Lundguist pokiwał głową i zauważył spokojnie
—  W rażenie jednostronne. Pański znajomy ma 

adjo. klub sportowy, bardzo racjonalnie skompb to
bibljotekę... Oprócz tego może się dalej ksz‘uł- 

1,1 ^Pusobem korespondencyjnym, j e » i  chce innej 

° 2rywki ma pod bokiem Pittsburg.
Zgodziłby się pan na takie życie, panie T iiud-

[Uist?

Generalny dyrektor spojrzał poważnie1 
'—  Tak żyję —  odpowiedział prosto i Jozue 

^Rnfield też tak żył.
— Czy Manfield miał krewnych?

—  Miał, ale zawsze ich unikał.
Ani przyjaciela, ani żony, ani gjc-hanki, ni

ogol
-—  Jozue Manfield  miał doskonale dobrany sztab 

NPółpracowników . Z  tych najbliższym bv«cm *■ 
—  Jak on w yg ląda ł wogóle? Przecież łatwo mo*

że się * darzyć, że spotkam kogoś, kto go znał oso­

biście.
Lunciquist przeczekał, aż się oddalił kelner, pra­

wdopodobnie W łoch z pochodzenia, który wykony­
wał swoje obowiązki bardzo uroczyście, popisując się 
zdumiewającą zręcznością, mczem słynny żongler 

Pruzzi.
Anzelm Lundugist metodycznie mieszał łyżecz­

ką kawę:
  Jak już nadmieniłem, miałem zaszczyt być

prawą ręką Jozue Manfielda. Nie pokazywał się na 
posiedzeniach ant na dorocznych zebraniach akcjo 
narjuszy —  od tego byłem ja. Dla fotografów był 
również niedostępny, powiem więcej, najzręczniejsi 
reporterzy nie mogli się dostać der mego. Jak wyglą 

dał? Nie wiem. W  ciągu ostatnich 12— 13 lat widzia­
łem go zaledwie 3— 4 razy. Zdaje m. się już wspumi 
nałem panu, że był średniego wzrostu i zawsze c.ho 

dził ubrany juk żebrak.
Pociąg zadudnił po moście przez Ohio; W  od 

dali zarysowały się contruy Clevelandu, pociąg przem­
knął przez ogromną przestrzeń starego* lasu, na ho­
ryzoncie ukazały się miljony świateł, potem zaczęły 
się nieskończone szeregi reklam, za niemi przedmie 

ścia i wreszcie wystąpiły czarne szeregi drapaczy 

chmur.
Do Nowego Jorku przyjechali w  nocy.

W  Iloboken czekała już wielka motorówka, któ­
ra zawiozła Jozue Manfielda do jego1 posiadłości pod­
miejskiej, zajmującej całą wysepkę w  zatoce wew  

oętrznej

Dom, zbudowany w  stylu kolonjalnym, leżał w 
obszernym, zdziczałym parku, był ponury, przesa­
dzony w  proporcjacn, robił wrażenie ogromnego, 
niezamieszkałego pudła.

W iatry morskie wyszczerbiły kamienne okładzi­
ny dolnego piętra, odrapały ściany i położył*, na nie 

szary nalot, niegdyś biała farba, którą były pomalo­
wane części drewniane, teraz popękała i wypłowiał;

W  domu nic rozbrzmiewał ani jeden krok, służ­
ba przesuwała się milcząco i bezszelestnie jak cienie 
—  odnosiło się wrażenie, ze Jo*zue Manfield me lubił 
jeśli kogoś spotkał po drodze nawet przypadkowo.

■'óze BorsK. z załoz,onemi wtył rękami b łąan  

po mrocznym parku; od morza ciągnął ostroslony od 
dech Atlantyku, przesuwał stę wąski promień latarni 
morskiej, podobny do długiego* palca, wskazującego 
w bezkreślną dal.

M rócił do domu i posłał po I.ikanena 

Sekretarz zjaw ił się, jak zawsze rozpromienio­
ny, w*ypomadowanv, wyczyszczony i z blokiem stc 
nograficznym w ręce.

—  Niech pan siada.

Likanen przysiadi się ostrożnie na krawęi*: 
krzesła Spoważniał i znieruchomiał w Wycieku tą 
cej pozie.

—  Chce pan pap?erosa, panie Likanen?

Sekretatz już się przyzwyczaił potrochu do ró;
nych nieprawdopodobnych rzeczy, więc podniósł sie 
z żywością delikatnie, dwoma palcami wziął papie 
rosa.

(D. c. n.)
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K R O N I K A
Dziś: Katarzyny P. M.

Jutro: Piotra i K onrada

W sch ód  s loń cs— god z. 7 m. 10 

Zachód  stońca— godz. 3 m. 02

BSpostrzeżenia Zakradli Mataori lo&jl U. S  
« Wilnie z dnia 24JCI. 1935 r.
Ciśn ien ie 754 
Tem p. średnia — 4 
Tem p. h a jw  — 2 
Tem p. najn. — 5 
W ia tr : połudu.-wseh.
Ten<J^ bar.: bez zm ian
U w ag i: pochm urno, śnieg, zaw ie ja

—  Przepowiednia pogody do wieczora dn. 
25 bm. według P IM -a: W  dalszym  ciągu pogoda 
chm urna, m glista i m iejscam i opady.

W  dzie ln icach  wschodnich jeszcze lekk i 
m róz. pozatem  temgieratura w pob liżu  zera stop­
ni. -  Na w scho lz ie  um iarkow ane w ia try  z po- 
łudnio-wschodu, a na pozosta łym  obszarze kra 
jn  słabe —  z k ieru nków  południowych.

OSOBISTA
—  1’ W icewojewoda Marjąn Jankowski w y 

jech a ł 24 bm. w  sprawach służbow ych  do W a r  
szawy.

ADM INISTRACYJNA.
—  Starostwo Grodzkie ukarało A n drze ja  

P y liń sk iego, p racow nika firm y  „E lek tr it " , 
(Pańska 7) 7-m io dn iow ym  aresztem  b ezw zg lęd  
Hym za spow odow an ie  b ó jk i na u licy. Jedno­
cześnie F y  liński zachow ał się n iem oraln ie 
w obec dziew czynk i.

P ozatem  ukarano grzyw n ą  po 20 zł. z za 
m iana na 10 dni aresztu Izaaka M anakiera—  
rzeźn ika (Szp ita lna 9) i ll irs za  G elfera  —  czaj 
nuta [T rak t B atorego  iO) za zaczep ian ie p rze ­
chodn iów  w  nocy 21 b. m. na ul. T ro ck ie j.

—  Protokjilj za potajemny nandel. W  ciągu 
dn ia w czora jszego  w ładze adm in istracyjne spo 
rządziły 8 p ro toku łów  za upraw ian ie potajem ne 
go  handlu w  niedzielę.

MIEJSKA
—  Porządki na ul. Kolejowej. W  wyniku  pro 

w adzonej od d łuższego czasu przez organa adnn 
n istracyjne akcji zm ierza ją ce j do ca łkow itego  
w yp len ien ia  dom ów  senaozek przy ul. K o le jow e j. 
—  w czo ra j zosta ł zam knięty ostatni z prosperu 
jących  na tej u licy  tego rodza ju  dom  Z zam ­
knięciem  tego lupanaru skończyła się „c zys tk a " 
na ul. K o le jow e j, tak bardzo  upragn iona przez 
oko liczn ych  m ieszkańców.
—  Stan zatrudnienia przy robolach m iejsk ich  

w  ub tygodniu  zm n ie jszy ł się o oko ło  100 osób 
i wynosi obecnie: p rzy robotach  konn in ikacy j 
nycll —  530 rob  przy robotach w odociągow o- 
kan a lizacy jn ych  — - 4 te  rob. przy robotach  roz 
budow y e lek trow n i —  09 rob. Kazem  1.002 rob.

GOSPODARCZA.
—  D rzew o w ileńsk ie do A n g lji. P rzed  k ilku 

tygodn iam i b aw ił w  W iln ie  przedstaw ic ie l p rze­

mysłu d rzew nego z An g lji. Podp isano w ów czas 
k ilka um ów z m ie jscow ym  kupcam i w  spraw ie 
dostarczenia drew na i pap ierów k i. O negdaj od 
szedł do A n g lji p ierw szy  transport drewna.

—  Zaniepokojenie wśród straganiarzy tynku 
Nowogródzkiego. W  zw iązku  z postanow ien iem  
Zarządu m iasta przen iesien ia z dniem  31 grud 
nia r. b. rynku N ow ogród zk iego  wśród straga

, n iarzy  panuje, duże zan iepoko jen ie . O baw ia ją  
się oni. że na 1 styczn ia nowy rynek liie  zosta 
nie odp ow iedn io  u rządzony i s tragan iarze pozo 
staną bez m ożności zarobkow ania .

W  zw iązku  z toin p rzedstaw ic iel drobnych 
hand larzy dyr. Segal intei w en jow a ł onegdaj w  
prezyd  jum miasta, gdzie  o trzym a ł p rzyrzeczen ie, 
że m agistrat uczyni wszystko, by od N ow ego  Ro 
ku stragan iarze m ogli p row adzić  handel na no- 
w ow yzn aczon ym  rynku.

—  Kłopoty hotelarzy. O dbyło  się onegdaj 
zebran ie Z w. I fo t .durzy W il. Na zebraniu tern o- 
m aw iano sytuację hotelarzy. Postanow iono 
zw róc ić  się do m agistratu z żądan iem  obn iżen ia 
podatku h ote low ego  w ym ierzan ego  rycza łtow o  
o 5G procent. P ro jek tow an e  jest rów n ież op ra ­
cow an ie m em orjału  do w ładz centralnych  z pro 
śbą o szereg ulg. Pozatem  dokonano nowych  
w yb o rów  zarządu. Na prezesa w ybrano p. Ko 
waJskiegOj na w ice-prezpsa p. Goldberga.

ZE B R A N IA  I O DCZYTY
—  Zarząd OJdz. M 11. Zw. Zaw  Prac. Ubezp. 

Spoi. w Polsce poda je  do w iadom ości, że w  dniu 
28. 11. rb. o godz. 18 p. Jerzy S taniszewski w y  
głosi re fera t pt. „P o m o c  lecznicza w  U bezp ie­
czeniach Społecznych  —  leczn ictw o: am bulato 
ryjne, dom ow e, szp italne i san atory jn e" oraz 
w  dniu 5. 12. rb. o godz. 18 p P io tr  G ulew icz 
w ygłos i odczy t p. t. „O  Izbach P racy ". P o w y ż ­
sze re fera ty  w ygłoszone będą w  Św ietlicy  Zw .ąz 
k ow rj p rzy  ul. M ick iew icz *  22 m. 3 (obok kan 
ce ia rji nacz. lekarza Uh. Społ.). —  W stęp  dla 
wszystk ich  wolny.

S P R A W Y  Ż Y D O W S K IE
K A T A S T R O F A L N E  P O Ł O Ż E N IE  A K A D E M I­

K Ó W  ŻYD Ó W . Stow arzyszen ie W za j. Pom ocy 
Stud. ŻydT USB. w ydało  alarm ującą odezw ę do 
społeczeństwa żyd. o położen iu  stow arzyszen ia  
oraz m łodzieży akadem ick iej. S low . n ie ma 
środków  finansow ych  na opłacenie lokalu i o t­
warcie mensy. W  lokalu  Stow. obozu je od m ie ­
siąca grupa studentów, k tóra  n ie ma .pieniędzy 
na opłacenie m ieszkań.

Zarząd Stow. przystęipuje obecn ie  do szeroko 
za k ro jon e j akc ji w erbunkow ej człon ków  oraz ao  
urządzenia p ierwszego żyd. T ygodn ia  akadem i­
ka. Równocześnie zw róci się Zarząd do W ładz 
U n iw ersyteckich  o pow iększen ie subsyd jow  dla 
Stowarzyszen ia.

—  Gmina wypiaea szkolnictwu subsydium.
W czw artek  odbyło  się ponow ne posiedzenie 
Zarządu Żyd Gm iny W yzn a n iow e j, pośw ięcone 
sprav. ie subsydjuin dla szkoln ictw a żydow sk iego  
i hebra jsk iego.

Po  dyskusji uchwalono subsydjuin wr wys. 8 
tys. zł., przyczem  5 tys. natychm iast w  wekslach 
Gminy, resztę zaś do 31 grudn ia b r.

—  Akcja Saniojiomoey Żydów w Polsce roz 
pocznie się wkrótce w W ilnie. W  W iln ie  p ow ­
stał onegdaj Kom itet dla p rzeprow adzen ia  akcji

H E L I O S I
P rt.n jera  ! F ilm , 
który wprowadza 
w zd um ien ie  świat

sam opom ocy Żydów' w  Polsce. W iln o  wir.no zeb 
rać w  ciągu m iesiąca 4(5 tys zł., p rzycz~m _aalk  
m ożna składać w  ob ligac jach  P ożyczk i N arodc 
wej. D la p rzeprow adzen ia  akc ji wyDrano egzeku 
tywę, złożoną z 9 osób, do k tó re j w eszli pp. inż
A. K aw enok i, W . K ryńsk i, Gerszater, W idu czań  
ski, W aker, p. Ch. Kac i in.

—  „Undzer Teater11. „U n d zer T ea te r "  wysta 
w ia obecnie k rym in a ln y reportaż w  3 aktach
B. W it le ra  i Sz. G laza p. I. „Sztuka bez nazwy 
D yrekcja  teatru ogłosiła  konkurs na najlepszą 
nazwę dla tej sztuki. (m

R O ŻN E
—  Płonica. W  m in ionym  tygodn iu  na tere ­

nie W iln a  zanotow ano następujące wypadk 
zasłabnięć na choroby zakaźne:

1 T y fu s  brzuszny —  2; p łon ica  18; błonica —  
6 (w  teni 1 zgon ); różu —  8 (w  tern 1 zgon i: 
grypa —  2; gru źlica  —  10 (w  tem 2 zgony) 
ja g lica  —  ó; św inka —  2. O gółem  chorow ałj 
w W iln ie  53 osoby, z te j liczby  4 zm arły.

Jak w idać, W iln o  p rzeżyw a  obecnie nasi­
lenie p łon icy

—  ..Szesnastolatka11 na cele harcerstwa. —  
W  pon iedzia łek  dn. 2 grudnia w  teatrze na Po 
hulance dochód z przedstaw ien ia  sztuki „S ze ­
snasto latka" będzie p rzeznaczony na cole har 
cerskie. L iczn i sym patycy w' dniu tym  własną 
p rzy jem ność oglądan ia  wTesołej sztuki połączą 
z pożytk iem  dla sym patycznej o rgan izac ji.

R ilety  w cześn ie j m ożna nabyw ać u członków 
K ół P rzy ja c ió ł H arcerstw a a w  dniu przedsta 
w ien ia v kasie 'teatru.

K oła  P rzy ja c ió ł H arcerstw a p roszon e  są o 
pom oc p rzy  sprzedaży b iletów , po ^tóre należy 
się zw racać pod adresem ; U rząd  W o jew ód zk i, 
nukój Nr. 11, teł. 2-27.

—  Dalszy wzrost bezrobocia. Bezrobocie  na 
teren ie W iln a  w  ciągu ub. tygodn ia  w ykaza ło  
dalszy wzrost. W  stosunku do tygodn ia  poprzed 
n iego liczba bezrobotnych  w zros ła  o 45 osób. 
O becnie W iln o  lic zy  5175 bezrobotnych .

N A D E SŁAN E .
—  W  S P R A W IE  CEN  P IW a  „SZO PE N ".

W  zw iązku  z notatką Zw. W łasc. P iw . z dnia 
24 b. lii. ośw iadczam y co następuje:

N ie  w chodząc w  rozpatrzen ie  tej części no 
tatki, która firm y  naszej n ie d o tyczy  a nieodpo 
w iada  rzeczyw istości, stw ierdzam y, że ceny piwa 
dubeltowego i jasnego „S zo p en " n ie ty lko  nie 
zostały dla konsumentów podniesione, lecz prze 
c iw n ie  dla piwiarń fak tyczn ie  obniżone.

N a jlep ie j s tw ierdzić  to m ogą sami konsumen 
cr naszych piw . —  T -w o  Browaru „Szopen'1 w 
W iln ie S. A.

ANNAPOLIS
( „ B e n g a i r *  n a  m o r z u )

W  roi. gl. d ubat. B e n g a ir  Ryszard C rom w ell, T om  Brown i R osalind  Keiht. N iew id zian e  
dotychczas im ponu jące  scen y m anew rów  flo ty  am erykańsk im . —  Bal m arynarki!

Film, który każdy z J p a m i ę t a l  —  —  —  N a d p ro g ra m  A T R A K C J E
Początek seansów o godz. 4-ej Sala dobtza ogrzana.

P  A  M  | N i e c a w o ł a i n i e  e s t a t n i  d z i e ń  „ P I E K Ł O "

  J u t r o  p r e m j e r a .  Monumentalny film pcIsKI

IBS A  Ł. T  V 1. Ę J
Roie. g ł. kreu ją : M arja B O G D A , h d a m  BRO D ZISZ, M. Cybulski J e rzy  M arr i inni.

F*BH .1 iŁM.-C/RM...A 5 KU' JALSW.r-1/WSZAWA

S T O S U J C I E
N A T U R A L N E  Ś R O D K I  L E C Z N I C Z E

Z I O Ł A  i TE 1AW
BERGENSKri

w najlepszych  gatunkach do  nabycia

l%l A  B i ES ĘJT/%u
W ilno. Ś-TO JAŃSKA Nr. 11

la operetka M illockera  .M adam e D u b arry " z  
udziałem  E lny G isteat w  o toczen ia  ca łego  zespc 
tu. E fek tow n y balet „Ż yw a  Fon tan n a " dopełn ią  
artystycznej całości. Ceny p ropagan dow e cd  25 
groszy.

—  „M ądra Mama11. Jutro ukaże się ostatnia
nowość sezonu pełna hum oru i dow cipu , doakc 
uała kom ed ja  m uzyczna „M ąd ra  M am a" L a jta  
ja. Ceny zn iżone.

T E A T R  „R E W J A 11.

Dziś w  pon iedz.a łek  25 listopada p rem jera  
p. t. „W ęg ie rsk a  k rew " z udzia łem : W . Janków  
skiego, Bełsk iej Ostrowskiego, Ż e ju iów n r Jak 
szlasa, Janow skiego i l  p

Początek  przedstaw ień  o gudz. 6,30 i 9.

R A D  JO

Teatr i Muzyka
W  W I L N I E

T E A T R  M IE J S K I N A  P O H U L A N C E .
—  Dziś, w pon iedzia łek  dn. 25. 11. o godz. 

8 w iecz kom ed ja  francuska „S zk o ła  Podatn i 
k ów “ . Ceny propagandow e.

—  France Ellegaard w Teatrze na Pohulance. 
Jutro, w c w torek  dn. 25 b. m. o godz. 8 w iecz. 
wystąpi z recita lem  fortep ianow ym  sławna pia 
m slka France Iilleguard. W  p rogram ie  u tw ory  
—  Bacha. Chopina, D ebussyego, Schum ann‘a. 
i. is z fa . Ceny specjalne.

TEATR  M U Z Y C ZN Y  „L U T N IA ".
—  „Madame Duba'/ y " —  po cenach propa­

gandowych. —  Występy Elny Glstedt. D zis ie j­
sze w idow isko  p ropagandow e w ypełn i wspania

W I L N O
P O N IE D Z IA Ł E K , dnia 25 listopada 1935 rokn .

5.30: P ieśń ; 6.33. Pobudka do gim n ; 6.34“
C .m nastyka; 6.50: M uąyka poranna; 7.20
D ziennik poranny. D. c. m u zyk i poran n ej; 7.50' 
P rogr. d zienny; 7,55. In fo rm ac je ; 8,00; A u d yc ją  
d la szkół; 8,10— 11,57: P rze rw a ; 11,57: Czas. —  
12,00- H e jna ł; 12.03: Dzień, po łu dn iow y ; 12,15; 
M uzyka sa lonow a; 13,25; Chw ilka gospod ars łw t 
d om ow ego; 13,30: M uzyka popu larna; 14,30—  
15.15 P rze rw a ; 15,15: Odcinek p ow ieśc iow y : —  
15,25: Życie  ku lturalne m iasta i p ro w in c ji; 15.30 
N ow e p łyty ; 16,00: L ek c ja  języka n iem ieck iego ; 
16,15: K oncert kw intetu sa lon ow ego; 16,45; 
Idea ł P rim , skecz; 17,00: K ooneratystk ł p rzy  
p racy; 17,15: M inuta p oezji: 17,20: K oncert fort. 
M arji B a rów n y; 17,50: Św iat zw ierzą t w Abisyn  
j i :  18,00: L . van Ree lhoven  —  T r io  op. 97 na 2' 
obo je  i rożek  angielsk i; 18,30: P rogram  na w to 
rek: 18.40: R óżne k ra je  —  różne czasy; 19,00: 
I.itew sk i odczy t; 19,10 O p ieka nad p takam i \ 
zim ie  —  pog. w yg i. L eop o ld  Pac-Pom arnack i, 
19,20; Chw ilka strażacka; 19,25: K oncert rekU 
m ow y; 19,35: W iad . sportow e; 19,oO PogadaŁ  
t a  ak iua ina; 20,00: M uzyka; 20,20: M uzyka;
20,45- Dz. w iecz.; 21,00: W iec zó r  lit. ku czc i 
Adam a M ick iew icza ; 21,45: K oncert sym f. z ło że  
ny z u tw orów  R yszarda W agn era ; 22,45: Mur 
taneczna; 23,00: Kom  met. 23.0o— 23.30: D. c.. 
m uzvk i tanecznej.

W T O R E K , dnia 26 listopada 1935 r 

6.30: P ie śń .. 6.33: Pobudka do gimn. 6,34: 
Gimn. 6.50: M uzyka por. 7.20- Dzienn ik  porań- 
,iy. D. c. m uzyk i porannej. 7.50: P rogram  dzień. 
7.o5: G iełda roln icza. 8.00: Au dycja  d la szkół. 
4.10:— 11.57: P rzerw a . 11.57: Czas. 12.00: H e jn a ł 
12.03: D ziennik poi. 12.15: A u dycja  d la szkół. 
12.30: W y ją tk i z op. „P a ja c e "  —  Leon cara lle . 
13.25. Chw ilka gospodarstw a dom ow ego. 13.30: 
i  rynku pracy 13.35. M uzyka popularna. 14.36- 
—15.15: P rzerw a . 15.15: Odcinek pow ieśc iow y. 
15.25: Życ ie  ku lturalne m iasta i p row in cji. 15.30 
śoncert w  w yk  Zespołu S alonow ego P aw ła  R y  
msa. 16.00 Skrzynka PKO . 16.15: M uzyka. —  
16.45. Cała Polska śpiewa. 17.00: W ie lk ie  i dro 
bne w yna lazk i. 17.15: M uzyka operetkow a. 17.50 
skrzynka językow a . 18.00: P ieśn i do słów  A 
Hir.Kiewicza. 18.30: P rogram  na środę. 18.40 
U twory Liszta . 19.00: Co chcie libyśm y usłyszeć) 
19.25: K oncert rek lam ow y. 19.35: W iad . spor 
iowe. 19.50: Pogadanka aktualna. 20.00 K on ­
cert sym fon iczny. W  p rzerw ie  20 oO: D zienn ik  
iviecz. O brazk i z Polsk i. 22.30: O dczyt d la lekp 
zy. 22.45: Nad kartam i spraw ozdan ia  Izby  P rz i 
nys low o-H an d low ej, odczy t w y g i Stefan Jędry 
:howski. 23,00: Kom  met. 23.05— 23.30- Muzy 
sa taneczna.

BEtyjfl | . weg ersK i* krew” rToLLS
Z udzia łem  kom ika  St. Janowskiego, W . Jankowskiego, prim aba lerin y  Basi Bełskiej, baletmi- 
strza K. Ostrowskiego, pieśniarki M ary Żejm ówny, hum orysty Antoniego Jaksztasa oraz p ożeg ­
naln ie w ystępu jących : prim adonny J. Kulikowsuicj i p iosenkarza L  W arsklego. —  C odzienn ie  
2 seanse: o 6.30 i 9 w. —  W  n iedzie le  i św ięta .1 seanse: o 4.15, 6,45 i 9.15, —  W  soboty kasa

czynna do godz. 10-ej.

Kolosalne powodzenie!
Afcydz. które poruszyło

cale kulturtilne W I L N O

Anna Kfir&n̂  3? —1 1 1 , 1  ■  LW A r o Ł S T 0 J A
Role gł. Greta Gai d o  i Fredrlc  March. W spaniały chór rosyjski (śpiew w języku rosyjskim ). 
C U D O W N Y  N A D P R O G R A M . Spow odu ograruczonycn m iejsc prosim y o przybyw anie na początki 

seansów  punktualnie: 4— 6— 8— 10.15. Sa la  dobrze ogrzana.

06NISKO | D Z 1 Ś D 
najw eselsza 
kom ed ja  
w iedeńska

W  ro li a łów n e j
FRANCISZKA

G A A L
IM  program ’ D O D ATK I D Ź W IĘ K O W E  —  Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp.

D OKTÓR M ED. AK USZER K A

2 . Trocki Smiakmska
C h oroby w ew nętrzne 

(spec. p łuca) 

przyjm . 9 — 10 1 4— 7 w

W Pohulanka 1,
te le fon  22 16

p rzeprow adziła  1 q 
aa ul, W leiką 10— 4

tamża gab in zt to m  A  
osuwa zm arszczki, b :s  
dawki, kurza kl 1 w sgn

A KUSZER KA

h .  Brzezina
m kiaz leczn iczy  

I e lek try z*c )c  
Zwierzyniec, T , Z«»» 
■ a lew o  G edym iaow ok i

ul, Grodzka 27

A K U S Z E R K A

Marja
l aknerowa

Przyjmuje od 9 —  7 w. 
ul. J. jasinsKlepo 5 — If:
róg Ofiarnej (obokSądu)

R E D A K C JA  1 A D M IN IS T R A C J A : W ilno, Bisk. B „ndursk iego  4. T c ie lo n y  R edakcji 79, Adm in istr. 99. R edak tor naczelny p rzyjm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakcji p rzy jm u je  od g. 1— 3 pp. 
J k d n n stra c ja  czynna od g. 9 l/r— 3 'rJ ppor. R ękopisów  Redakcja nie zw raca. D yrek tor w ydaw n ictw a p izy jm u je  od g. 1— 2 ppoł. O głoszen ia są p rzy jm ow an e od godz. 9'/,— 3 'h  i 7— 9 i M U ,

Konto czekow e P. K. O. nr, 80.750. Drukarnia —  ui. Bisk. Bandurskiego 4, te le fon  3-40.
CENA PRE.NUM ERA I Y: m iesięcznic z odnoszeniem  ao dom u lub przesyłką pocztowa i dodatkiem  książkow ym  3 zł:, z odb iorem  w adm inistr. bez dodatku książkow ego 2 i ł  50 gr„ Zagranicą •  d ,  
C £ > t  Ol iŁL iSZLŃ  : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem —  75 g r „  w tekście 60 g r „  za tekst. 30 gr., kronika redakc. i kom unikaty —  60 gr. za w iersz jednoszp., ogłusz, m ieszkań .—  10 gr. za wyrna. 
Ra tych cen dolicza się za ogłoszen ia  v.vfrowe i tabelaryczne 50% . D la poszuku jących pracy 50% zn iżki. Układ ogłoszeń  w tekście 4-ro łam ow y, za tekstem 8-m io ramowy. Za iresć ogłossnR

i rubrykę . nadesłane" R edakcja  nie odpow iada . Adm in istracja zastrzega sobie praw o zm iany term inu druku ogłoszeń i nie p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

Wydawnictwo „Kurjer W ileński” Sp, z o o. Druk. „Znicz” Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, lei. 3-40 Redaktor jdp Ludw ik Jankowski.


